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POLSKA. GDAŃSK I WYSOKI KOMISARZ.
Rząd nasz wzmocnił oddział woj­

skowy, przeznaczony do pilnowania 
polskich magazynów broni i amunicji 
na W esterplatte, na terytorium w. ni. 
Gdańska. Był w prawie to uczynić, 
gdyż zarówno utrzymanie oddziału 
wartowni i czego na W esterplatte jest 
zgodne z naszemi zobowiązaniami mię­
dzynarodowemu,. a prawo czasowego 
zwiększenia tego oddziału również zo­
stało przed 8-u laty uzgodnione na te­
renie Ligi Narodów.

Właśnie zaszedł wypadek, który 
skłonił Rząd polski do powiększenia 
obsady naszego oddziału na W estei- 
platte. Oto Rząd otrzym ał ścisłe i do­
kładne wiadomości, że w Gdańsku 
gromadzą się żywioły niepoczytalne, 
agresywne, parte żądzą odwetową, a 
przedewszystkiem grożące zamachem 
na bezpieczeństwo polskich składów 
na W esterplatte, będących morską 
bazą zaopatrzenia amunicji dla wojska 
] i olskiego.

Przeciw teinu zarządzeniu naszych 
władz wystąpił Senat gdański, co jest 
rzeczą zrozumiałą — a też i Wysoki 
Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku, 
t>. Rosting, co już jest mniej zrozu­
miałe... P. Rosting bowiem nie może 
nie znać szeregu uchwał i zaleceń, ja­
kie zapadły w Genewie, a które wy­
raźnie przewidziały niebezpieczeństwo 
agresywnych wystąpień niemieckich 
bojówek nacjonalistycznych w Gdań­
sku i upoważniły Polskę do samo­
obrony.

Przypomnijmy sobie te uchwały i 
zalecenia z  ostatnich dwóch lat.

W dniu 22 maja 1931. na zebraniu 
Rady Ligi rozpatryw ana była sytuacja 
w Gdańsku. Raport wygłosił Hender­
son, a treść tego raportu brzmiała: 1) 
Wysoki Komisarz Lig] ma prawo żą­
dać od senatu w. ni. Gdańska wszel­
kich wyjaśnień i informacyj o w szyst­
kich sprawach publicznych. 2) Rada 
Ligi Narodów zleca W ys. Komisarzo­
wi (wówczas hr. Grayinie) przedsię­
wzięcie w Senacie gdańskim kroków, 
celem zapobieżenia nadużywania mun­
durów przez bojówki i organizacje na­
cjonalistyczne na terenie Gdańska. 3) 
Rada Ligi potępia wszelkie wystąpie­
nia organizacyj skrajnych w Gdańsku.

Tak brzmiała zasadnicza dyrekty­
wa, dana zarówno hr. Gravinie, Jak 
i dir. Ztehmowi przed dwoma niemal 
laty.

We wrześniu 1931 znów Rada Ligi

Gd ynia i L itto ria .
Rzym. 10 marca. (PAT) Radca am­

basady R. P . Romer wręczył podeście 
miasta Littoria hr. Cencclemu dar min 
sta Gdyni w  postaci srebrnego pudel­
ka do pięczęci, ozdobionego bryłką 
bursztynu. W  przemówieniu swem p. 
Romer wskazał na zbieżność losów 
Gdyni i Littorji. które obie powstały 
z niczego. Jak Gdynia rozrosła się po 
tężnie na terenie dawnej wioski rybac 
kiej, tak Littorja powstała z inicjaty­
w y Włochów na błotach pompejafi- 
skkh, niedawno osuszonych.

w raca do sprawy zagrożenia spokoju 
w Gdańsku przez niemieckie bojówki 
nacjonalistyczne. Dnia 14 września lorcl 
Cecil wygłasza raport, przypomina 
majową uchwałę Rady przeciw - mani­
festacjom niemieckim, zmącaiącym spo 
kój w Gdańsku i oświadcza' Wyraźnie: 
— Nie chodzi o to, czy < manifestacje

] takie są legalne, czy nie. Chodzi o to,
| że są szkodliwe i dlatego Rada Ligi 
i Narodów jc potępia, 
j W tnaiu 19.32 znów Rada Ligi 
i wraca do tego tematu. Dnia 10 maja 

nietylko zajmuje się heca nacjonalisty­
czną. rozpętywaną w Gdańsku przez 
wysłanników hitleryzmu, aie j ustala

Trzeci zamach na Roosevelta
Zangara zo s ta ł s k a za n y na śmierć.

N. Jork, 10 marca. (PAT) Odkryto 
znowu maszynę piekielną w przesyłce 
adresowanej do prezydenta Rooseyel-

cztowym w miejscowości W awerton.
Miami, 10 marca. (PAT) Zangara 

został skazany na śmierć. Zostanie onw — ,  >r J  H .I  Y W* V WV JL g i l U Ł  J J  * 11*. O W l l C J . C >

ta. Przesyłkę przejęto w urzędzie po- 1 stracony na krześle elektrycznem.

Nowe walki na Dalekim Wschodzie.
Tokio. 10 marca. (PAT) Rząd japoń­

ski przesłał do Pekinu ostrzeżenie w 
sprawne wojsk chińskich, które pozo­
stają jeszcze w okręgu Kupeikou.

Poselstwo japońskie w Pekinie o- 
trzymalo instrukcje, by poczyniło usi­
łowania, celem nawiązania rokowań w 
sprawie wycofania wojsk duńskich, al-. 
bowiem w przeciwnym razie Japoń­
czycy będą zmuszeni w'ys'iać wojska 
przez Szanghaj-Kwan, aby zaatakować 
Chińczyków od tyłu,

Pekin. 10 marca. (PAT) Japończycy 
przyznają się obecnie do tego, że nie 
zajęły Kupeikou, oświadczając, iż woj­
ska ich natrafiły na silny opór ze 
strony wojsk chińskich n« północ oa

Kupeikou, gdzie wojska japońskie pod­
czas jednej bitwy poniosły dwa razy 
większe straty, niż przez cały czas 
operacyj wojennych aż do zajęcia sto­
licy Dżehciu.

Tokio, 10 rnarca. (PAT) Według ofi
ejalnych danych. Japończycy zajęli 
Kupeikou dziś w godzinach popołudnio 
wycli.

Pekin, 10 marca. (PAT) Dymisja 
Czamg-Sue-Lianga ze stanowiska głó­
wnodowodzącego, zoLtata przyjęta. 
Nowy głównodowodzący, marszałek 
Czańg-fóii-Szek rozpoczął swą działał 
mość od wysłania dywizji do Kupeii- 
kou.

Masowa ucieczka Żydów z Niemiec.
240 RODZIN ŻYDOWSKICH OSIEDLIŁO SIE NA POLSKIM G, ŚLĄSKU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 10 marca. (Sz) Katowi­
cka „Polska Zachodnia11 donosi, że na 
Górny Śląsk w ostatnich dniach przy­
było 7. Niemiec około 240 rodzin żydo­
wskich. Tę masową ucieczkę tłumaczą 
uciekinierzy żydowscy obawą przed

lozruchami anty żydowski emi w Niem­
czech. Najwięcej Żydów przybyło z 
Berliną i Saksonji. Osiedlają się oni 
przeważnie w Katowicach i Króle­
wskiej Hucie.

„Polsce można pogratulować
że  uniem ożliw ia agresję Niem iec".

Paryż. 10 marca.-(PAT) „Le Journal1 
z  okazji spraw y W esterplatte w skazu 
je na chaos, i militarysty.cz.ne nastroje 
w Niemczech i na bezczynność Ligi Na 
rodów. W ystarczy jednak, by Polacy 
wysiali kilkudziesięciu żołnierzy dlla 
ochrony składów amunicji na przyzna­
nej im W ester,płat te, aby zrobiono z te- 
go siprawę przed Ligą Narodów.

I cóż takiego zarzuca się Polsce? 
Nic ponadto, że nic powiadomili o tern 
Wysokiego Komisarza Ligi, Zawsze ta 
sam a hisitorją. niechaj sie raczej spa-Ii

dom, a nie przywołać straży ogniowe] 
bez zezwolenia. Autor artykułu miat 
sposobność obserwować przebieg kun 
fiiktów polsko-niemieckich w Genewie 
i stwierdził, że zaw sze starano sie tam 
oszczędzać winnych. Pierwszym  odru 
chem biurokratów genewskich w spra 
wie W esterplatte było: nie .potępiać 
Niemców, lecz uczynić zarzut Polsce, 
że prowokuje nacjonalizm niemiecki. 
Polsce można pogratulować, żc iprzez 
czujność i mieni ożłiwiła agresję Nie­
miec

wyraźnie uprawnienia Polski. Oto ra­
port, wygłoszony przez brytyjskiego 
podsekretarza stanu min. spr zagr. p. 
E den a stwierdza dosłownie: — W y­
korzystywanie portu gdańskiego opie­
ra  Polska na przepisach Traktatu Wer 
Salskiego i Umowy Paryskiej. Polska 
ima nietylko prawo, ale i obowiązek 
wykorzystywania portu, a rzeczą W y­
sokiego Komisarza Ligi jest dopilno­
wanie, by to  odbywało sie bez prze­
szkód z czyjejkolwiek strony.

Oto uchwały i zlecenia Ligi Naro­
dów.

Czyżbyl p. Rosting o nich me w ie­
dział? Niepodobna tego przypuścić. P. 
Rosting zna je dobrze, bo przez w iek 
lat był w Genewie „specem“ od spraw 
gdańskich. Więc p. Rosting zna dosko­
nale stan  prawny i uprawnienia Polski, 
4 jeśli podnosi teraz zastrzeżenia, to 
dlatego, że tkwi w nim stuprocentowy 
genewski biurokrata, który każdą spra 
wq chce załatwiać papierowo, wałko­
wać przez różne instancje, gromadzić 
sterty  aktów, memoriałów, raportów 
— nie bacząc, że tymczasem życie nie 
znosi tej „procedury ligowej11. Tak sa­
mo wszak biurokratycznie traktowane 
np.’ zatarg mandżurski, a tymczasem 
strug; krwi spłynęły7 i naaal płyną...

Faktycznie rząd polski ma nietylko 
prawo ochronić swe magazyny nć 
W esterplatte przed zamachem banć 
nacjonalistycznych, ale również je*1 
odpowiedzialny za bezpieczeństwo i 
spokój. Bo i któż wziąłby odpowie­
dzialność? Senat gdański chyba nie... 
Ani. sił nie ma, ani zbytniej ochoty... 
Właśnie toczą się w Gdańsku pertrak­
tacje, aby dopuścić do współudziału w 
rządach hitlerowców... Dr. Ziehm znaj­
duje się w defensywie wo! . .. naporu 
Hitlera i jego bojówek na ujściu W i­
sły'. Stąd zatem spodziewać sie nie na­
leżało skutecznego odporu na zama­
chowe zamysły na W esterplatte. A p. 
Rosting? Ten ma do dyspozycji tylko 
swój aparat biurokratyczny, tylko cier­
pliwy papier...

Rzeczą Polski było zatem zapewnić 
bezpieczeństwo, w ydać takie zarzą­
dzenia. któreby zagw arantowały spo­
kój. Nic innego się też nie stało. I dla­
tego Polska może z całym spokojem 
przyjmować histeryczny wrzask, 
wszczęty wobec ochronnych i koniecz­
nych zarządzeń, wydanych przez na­
sze władze.

 u-----

B . k r o n p r i n z  j e t iz ie  
d o  4 n g lji  ?

Londyn, 10 marca. (PAT) „Daily He 
rald11 donosi, żc b. kronprinz niemiec­
ki zamierza przybyć na Wielkanoc do 
Londynu. Kronprmz ma odbyć prze­
jażdżkę turystyczną swoim samocho­
dem po Anglii. Angielskiej rodziny kró 
lewskicj w  Londynie wówczas nic bę 
dzie. Byłaby to pierwsza wizyta kron 
prmza w  Anglji od czasów wojny. Jak: 
wiadomo kronprinz jest kuzynem bry­
tyjskiej rodziny królewskiej.



2 Nr. z dnia 12 m arca 1933.

Berlińskie p lo tk i.
'Telefonem od naszego korespondenta.) 
W arszawa, 10 marca. (Sz) Agencja 

„Iskra** upoważniona jest do kategory 
czmego zdementowania wiadomości nie 
mieckicj Agencji prasowej Tel. Union 
•o rzekomych przeniesieniach wojsko­
wych do Gdyni.
i Należy zaznaczyć, żc wczoraj w  Ber 
finie pojtw iła się wiadomość o koncern 
tracji wojsk polskich pod Gdańskiem. 
Pretekstem  do puszczenia tej wiado­
mości była prawdopodobnie wyciecz­
ka wychowanków Szkoły podoficerów 
KOP., którzy po ukończeniu kursu od­
byw ają podróż po Polsoe, a  ostatnio 
znajdowali się przejazdem w  G dyni 

W arszawa, 10 marca. (Sz) Niektóre 
{dzienniki niemieckie oraz kilka dzien­
ników gdańskich podało wiadomość, 
jakoby komisarz straży granicznej w  

‘ Wejherowie miał w ydać rozkaz scbwy 
tania członka niemieckiej organizacji 
straży ochotniczej, celem przesłucha­
nia. go. Za schwytanie członka tej or­
ganizacji miała być rzekomo w yzna­
czona nagroda w  wysokości 50 zł.

Agencja „Iskra** komunikuje na pod 
stawie informacji otrzymanej odczyn­
ników miarodajnych, że wiadomość ta 
jest od początku do końca zmyślona i 
prawdopodobnie obliczona nu podnie­
cenie nastrojów szowinistycznych.

Wifijka afera paszportow a 
w  M oskw ie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
. W arszawa, 10 marca. (G) Z Moskwy 
donoszą o sensacyjnej kradzieży 200 
.tysięcy książeczek paszportowych, do 
Skonanej w składzie sowieckiego Ban­
ku  Państwowego, oraz w kilku kotni- 
saijatach policji. Kradzież ta spuwodo 
{wała konieczność przesunięcia teran­
iu ukończenia w ydawania paszportów 

do 15 czerwca, zarządzono bowiem 
przestemplowanic 400.000 paszportów 
'iuż wydanych w  Moskwie.

Dokoła tej spraw y utw orzyła się 
spekulacja. Paszporty niestemploiwa- 
nc, pochodzące z kradzieży, sprzeda­
wane są w potajemnym handlu po 200 
utbli. W  sprzedaży spekulacyjnej o- 
stemplowanych paszportów biorą u- 
tlział urzędnicy GPU, z których już 
kliku aresztowano.

Schwytanie mordercy 
listonosza.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 10 marca. (G) Z Pozna­

nia donoszą: W Poznaniu ujęto spraw­
c ę  potwornej zbrodni na osobie listo­
nosza śp. Adama Rypińskiego w  To­
runiu. (Jak o tern niedawno donosihś- 
jmy, listonosz pieniężny Rypiński zo­
sta ł zamordowany w  Toruniu przez 
osobnika, któremu doręczał przekaz 
pieniężny. Morderca zabrał listonoszo­
wi kilka tysięcy złotych i ukrywał się 
do tej pory). Mordercą jest 304etni 
mieszkaniec Poznania Edward Mossa­
kowski. Czując, że policja jest na jego 
tropie, Mossakowski usiłował popełnić 
samobójstwo w  hotelu Europejskim, 
przecinając sobie żyły u ręki, jednak 
tana okazała się powierzchowną.

Mossakowski stanic nrzed sadeitii 
doraźnym.

ZAOSTRZONA SYTUACJA STRAJ­
KOWA W MAGISTRACIE WAR­

SZAWSKIM.
(Telefonem cd naszego korespondenta.)
W arszawa. 10 marca. (G) Pracowni­

cy  Magistratu warszawskiego' zadecy­
dowali wczoraj w nocy zaostrzyć 
strajk. Zamiast strajku włoskiego, trw a 
od dzisiaj strajk pełny. Ogół pracow­
ników miejskich nie był poinformowa­
ny  o tej decyzji komitetu porozumie­
wawczego, to też dziś rano wielu sta­
wiło się do biur, jednak u wejścia za­
stali oni delegatów, informujących O 
przebiegu nocnych narad. Dziś zatrzy­
mano także działalność lombardu miej­
skiego. Rano odbyła się u prezydenta 
miasta poufna konferencja naczelni­
ków wydziałów i dyrektorów przed­
siębiorstw miejskich-

W alka Morgana z  Ro:  seveltem.
Warszawa. 10 marca. (G) Donoszą 

z Londynu: Plany finansowe prezy­
denta Roosevelta popiera wielki bank
Chase National Bank, reprezentujący 
interesy Rockefellera: przeciw Roose- 
yeltowi występują zaś wielkie banki 
z  domem bankowym Morgana na cze­
le.

Do zespołu banków, wałczących z 
Roosevdtem, należą, poza Domem Ban 
kowym Morgana, koncern Dillon Read 
Co. Bank Lee Higginson et Co., krań­
cem  Club Loeb et Co., oraz Bank Spe- 
y e r e t Cc. Do tego zespołu przyłączy­
ło się mnóstwo innych banków, repre­
zentujących potężne kapitały finansje- 
ry  amerykańskiej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Polityka R-ooseyelta zmierzą do- ogra 
niczenia działalności banków depozy­
towych i banków o charakterze wybi­
tnie spekulacyjnym. Bankom spekula­
cyjnym przypisuje Roosevelt pogłębie­
nie kryzysu gospodarczego w Stanach 
Zjednoczonych, a  zwłaszcza ostatnto 
krachy, które doprowadziły do- zawie­
szenia czynności bankowych w Ame­
ryce.

Fmansjera amerykański) stara się 
sabotować zarządzenia Roosevelta. 
Morgan miał zagrozić Rooseveltowi, 
że naw et jeżeli rząd cofnie rozporzą- 
dzenle o  zawieszeniu czynności ban­
kowych, bankierzy banków nie o tw o­
rzą.

Złoto zaczyna napływać do skarbców
banków  am erykańskich.

N. Jork. 10 marca. (PAT) W ciągu 
dnia wczorajszego złożono w  samym 
N. Jorku 30 milionów dolarów w zło­
cie, ukrywanych przez osoby p ryw a­
tne. Ogółem od dnia ogłoszenia sank- 
cyj za ukrywanie złota, złożono go na 
sumę 65 milionów dolarów.

Przyjęta wczoraj wieczorem przez 
Izbę reprezentantów i senat ustawa 

i bankowa udziela między inne™ sekre 
i tarzowi stanu skarbu praw a nakazania 

wszystkim towarzystwom  i osobom 
prywatnym  wpłacanie do skarbców 
wymienionych w  ustawie kas zapa­

sów złota w sztabach łub monetach 
wzam iar za równowartość w  biletach 
bankowych.

Próby  uchylenia się od tego rozpo­
rządzenia karane będą grzywna w wy 
sokości podwójnej wartości zioła nie- 
oddanego do skarbu.

Sprawozdanie Federal Reserve Ban 
ku z dnia 9 bm. za ubiegły tyd/leń, 
wykazuje, że odpływ złota w  ubie­
głym tygodniu (właściwie w  ciągu 
czwartku i piątku ub. tygodnia, gdyż 
w sobotę bank w Nowym Jorku byt 
już zamknięty), wynosił 101 miijonów 
dolarów. W  tym samym czasie obie:-:: 
banknotów uległ zwiększeniu o 813 
milionów dolarów. W  wyniku tego- o- 
gromnego odpływu złota z jednej i 
zwiększenia obiegu banknotów z dru­
giej strony, pokrycie złotem spadło do 
45.6 proc., wynosząc tylko 5.6 proc. 
ponad normę ustawową. Dla wypusz­
czenia obecnie nowych dolarów pozo­
staje więc naraz-ie tylko tych 5.6 pi oc. 
nadwyżki, jako podstawa pokrycia. 
Rząd spodziewa się jednak obecire 
znacznego napływu złota do banków 
wskutek . zarządzeń, zabraniarąęycii 
chowania ziota.

Deklaracja Mussoliniego.
Rzym, 10 marca. (PAT) W  czw ar­

tek odbyło się pierwsze posiedzenie sc 
sji marcowej Wielkiej Rady faszystów 
skiej, której dyskusję Mussolini zakoń­
czy! następującą deklaracją: 

„Oświadczamy raz jeszcze, że poli­
tyka zagraniczna Włoch faszystow­
skich kierowana jest zdecydowaną wo 
lą niezam ącank pokoju i współpraco­
wania nad reorganizacją polityczną, 
gospodarczą i moralną Europy. Rada 
stwierdza, że konferencja rozbrojenio­
wa 'róo może osiągnąć wyników pozy­
tywnych, jeżeli nie przyjmie jedynej 
konkretoej propozycji, jaką jest pro-

| pozycja włoska. Rada widzi w ruchu 
faszystowskim, rozwijającym się poza 
granicami Włoch stwierdzenie istnie­
nia nowego ducha, czerpiącego po­
karm bezpośredni, czy też pośredni 
z całokształtu doktryn i iustytucyj, 
które uczyniły z W łoch państwo 
współczesne, państwo narodowe1*.

W  zakończeniu Mussolini naw oły­
wał do pracy nad rozwojem potęgi 
partji i idei faszystowskiej na całym 
świe-cie. Następne posiedzenie Wiel­
kiej Rady zwołano na dzień 5 kwie­
tnia.

Delegacja robotników łódzkich
w  M inisterstw ie Opieki Społecznej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 10 marca, (Sz) W  dniu
dzisiejszym w  Ministerstwie Op.eki 
Społecznej przyjęta została delegacja 
Związków Zawodowych robotników 
przem ysłu włókienniczego łódzkiego. 
Delegację przyjął nanrzód generalny 
inspektor pracy p. K’ott, a następnie p. 
Wiceminister Duch.

Delegacja przedstawiła w  Minister­
stwie Opieki Społ. swoje postulaty w 
sprawie zaw arcia nowej umowy zbio­
rowej w przemyśle włókienniczymi, do 
magając się zastosowania tych samych 
stawek Płac, jakie znajdowały się w 
umowie zbiorowej z r. 1928. Zarówno 
ip. dyr. Klott, jak i. p. Wicenim. Duch 
przyjęli dezyderaty robotników do 
wiadomości, stwierdzając jednocześnie, 
że Rząd całkowicie zdaje sobie spra­
wę z Ciężkiej sytuacji, w jakiej znała* ’

zły się rzesze robotników przemysłu 
wióKienniczego i w  miarę sw ych moż­
ności gotów jest przyjść irm z .pomocą. 
Jednocześnie przedstawiono delegacji 
stanowisko przemysłowców włókien­
niczych, którzy, jak wiadomo, gotowi 
są wprawdzie zaw rzeć umowę zoioro- 
wą, ale ze stawkami płac niższemi o 
15 prc. od stawek z r. 1928.

Delegacja robotników powróciła do 
Łodzi, gdzie zreferuje swoim moco­
dawcom przebieg konferencji w Mini­
sterstwie Opieki Społecznej.

W arszawa. 10 marca. Z Łodzi do­
noszą*. W  Łudzi strajkuje obecnie oko­
ło 60.000 robotników, zaś w  okręgu 
łódzkim około 30.000 robotników. Na 
prowincji stanęło około 40 prc. zakła­
dów włókienniczych.

dodatnie formy, w wielu wypadkach 
konieczną, od polityki go>. xlaijt-z»J 
karteli, wywołującej ujemne skutki.

Referent podkreśla, że projekt oma­
wiany opiera się na 4 zasadach: jawno 
ści umów kartelowych, ingerencji Pań 
stw a tylko w interesie dobra publicz­
nego. przekazanie nadzoru Ministrowi 
Przemysłu i Handlu, oraz przekazanie 
orzecznictwa sądowi kartelowemu 
przy Sądzie Najwyższym. Dziedzina 
ochrony prywatnych interesów pozo­
stawiona jest normalnej procedurze

Referent proponuje szereg poprawek 
z których najistotnisjszc rozciągają 
nadzór Ministra także na sposób w y­
konywania umów kartelowych.

Ustawa kartelow a — reasumuje re ­
ferent — winno wprowadzić jednolitą 
metodę kontroli, ograniczyć ujemne 
skutki polityki kartelowej i doprowa­
dzić pozytywne w artości koncentra­
cji przedsiębiorstw w  kierunku polanie 
uia produktów i usprawnienia wymia­
ny. Dyskusja ograniczyła się wyłącznie 
do dyskusji ogólnej.

Pos. Trąmpozyńsiki oświadczył że 
przemówienie jego właśnie jest nie dla 
użytku komisji, lecz „przez okno dla 
opinii**. Ze strony opozycji lewicowej 
atakowano ustrój kapitalistyczny. 
Przedstawiciele Stronnictwa Narodo­
wego oświadczyli się. że będą głoso­
wali przeciwko ustawie, w glosowa­
niu 'ednak udziału nie wzięli. P rzed sta­
wiciele Gh. D. i lewicy głosowali prze 
clwko ustawie

Komisja przyjęła projekt w raz z po­
prawkami referenta.

Cstawa kartelowa uchwalona
w  kom isji s e jm tw e j.

W arszawa, 10 marca. (PAT) Sejmo­
wa k&misja przemy słowo-handlowa 
obradowała dziś pod przewodnictwem 
posła rfołyńsikiogo nad rządowym  pro­
jektem ustaw y o kartelach.

Referent pos. Czernichowski (B. 3. 
W: R.) podniósł, że kartele, jako zaga­
dnienie zasadnicze wysuwają się na 
czuto zagadnie# gospodarczych wsku­

tek szybkiego rozwoju karteli w  Pol­
sce. Istnieje u nas 67 karteli ujawnio­
nych, obejmujących szereg poważnych 
gałęzi przemysłowych. Ponad 40 proc. 
ogólnej produkcji jest ckart Wizowa­
nych, w pływ więc karteli na  całość 
życia gospodarczego jest wielki Od- 

, różnić jednak trzeba kartele jako for- 
I m  eDcocanizacii priOŁukcL pasfendaiaca

Przed obradami Reichstagu.
Berlin. 10 marca. (PAT) Prezydent 

Reichstagu Goering zwołał na środę 15 
bm. posiedzenie wszystkich frakcyj 
parlamentarnych z wyjątkiem komunii 
stów dla omówienia technicznych kwe- 
styj, związanych z rozpoczęciem obrad 
Reichstagu. Według prasy administra­
cja Reichstagu nie mogła przesłać ca­
łemu szeregowi posłów komunistycz­
nych legitymacyj poselskich, gdyż nie 
można było znaleźć miejsca ich za­
mieszkania.

Katastrofa w  kopalni.
Londyn, 10 marca. (PAT) W  kopal­

ni węgla, w  pobliżu Rotterham, w  hrab 
stwie Yorku, woda zalała kilka kory­
ta rzy  podziemnych, gdzie pracowało! 
stu górników. Zachodzi obawa, że z po 
śród nich wielu poniosło śm w ć, Do- 
itycu^zas znaleziono cz tery  trupy.
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Bojówki Hitlera w zdemilitaryzowanej strefie.
Koszary nsorzeriw Strassburga obsadzone przez hitlerowców.

Strasburg, 10 marca. (FAT) Około 
tysiąc hitlerowców, uzbrojonych czę­
ściowo w karabiny, zajęło w czwar­
tek popołudniu koszary dawnego puł­
ku pionierów w  Kehl, miejscowości, 
położonej naprzeciw Strassburga. Hi­
tlerowcy obsadzili również magistrat, 
domagając się dymisji burmistrza dr. 
Luthmera. Na budynku magistratu w y 
wieszono olbrzymi sztandar Hitlerow­
ski.

Paryż, 10 marca. (PAT) W  związku 
z zajęciem przez hitlerowców koszar 
w Kehl. w ładze fratrusk ie zarządziły 
czuwanie r rdi odnośnemi mostami na 
Renie.

Dzienniki zazraczają, że Kehl, podo 
brrie jak Rastadt i Frtburg-Brisgau, 
leży w strefie zdemilitaryzowanej, 
gdzie w myśl art. 43. traktatu w ersal­
skiego nie wolno Niemcom wykony­
wać .żadnego aktu militarnego. Wrze! 
kie naruszenie tej zasady uważane bę 
dzie za akt wrogi, zmierzający do za­
kłócenia pokoju światowego.

Poufne narady
w  Lo c arn o .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 10 marca. (G) Agencja 

ATE donosi z Genewy: C haraktery­
styczną ilustracją antysowiieckich na­
strojów w  kierowniczych kołach par- 
tji Hitlera, których wyrazem  była nie 
dawna mowa Hitlera przeciwko So­
wietom, jest ujawniony obecnie fakt 
ponufnych rokowań pełnomocników 
Hitlera z przedstawicielami faszystów 
włoskich.

Rokowania te odbyły się w osta­
tnim tygodniu w Locarno. Z ramienia 
Hitlera występował von Rosenberg, 
który, jak wiadomo, jest kierownikiem 
dzaalu polityki zagranicznej w  głó­
wnej kwaterze partii Hitlera. Von Ro­
senberg jest twórcą koncepcji utwo­
rzenia federacyjnego państwa litew- 
sko-białorusko-ukraińskiego, w skład 
którego weszłyby ziemie należące o- 
becnic do Polski i Sowietów.

Na konferencji w Locarno ułożono 
plan spotkania Hitlera z Mussolinirn.

W prost sensacyjnie brzmi oświad­
czenie złożone przez Rosenberga, że 
sprawa Pomorza polskiego stanowi 
jedynie moralne zadośćuczynienie dla 
narodu niemieckiego, natomiast we 
rozwiązuje palących problematów go­
spodarczych. a zwłaszcza kwestii bez 
robocia i kryzysu. Postulat zwrotu ko 
lonii nie jest aktualny, ze względu na 
zabiegi Hitlera o przyjaźń Londynu.

Rosenberg na konferencji taj uzasa­
dniał plon podziału Rosji i wysunął 
projekt oderwania Ukrainy od Sowie­
tów. dowodząc, że likwidacja ustroju 
sowieckiego leży w interesie nietylko 
Niemiec i Wioch, lecz całego świata 
cywilizowanego,

Znamiennem jest, £e podczas roko­
wań w Locarno przybyli tam zamie­
szkali stale w Genewie szef Ukraiń­
skiej Organizacji Wojskowej pułk. Ko 
nowalec oraz pretendent do buławy 
hetmańskiej Połtawiec-Ostranica, u- 
trzymujący bliskie stosunki z główna- 
kwaterą partji Hitlera. Występowali 
oni na konferencji w charakterze eks­
pertów i złożyli sprawozdania o sytu

Obniżka pensyj w  U. S. A
(T elefonem  od naszego  korespondenta.)

Warszawa, 10 marca. (G) Z W a­
szyngtonu donoszą: Roosevelt prze­
dłożył parlamentowi plan leclukcji bu 
jżetu o 500 miljouów doi. Oszczędno­
ści te byłyby osiągnięte przez obniżkę 
nercsyj urzędniczych i emerytur. Jak 
oświadczył przewodniczący7 Izby re­
prezentantów, obniżka pensyj wynosi 
ubv  15 Droc.

—o——

acji*poiitycziiej na Ukrainie sowieckie; 
i w Małopolsce wschodniej.

Upaństwow ienie Banku 
R ze s zy ]

Berlin. 10 marca. (PAT) ^Tacghchc 
Rundschau11 donosi, że wpyr-ta prezy­

denta Banku Rzeszy dra Luthera u 
kanclerza Hitlera wywołała w k łach 
politycznych różne kom entauc. Giełda 
berlińska stała pod znakiem nagłej zni­
żki papierów Banku Rzeszy, które ze 
150 spadły nagle na 140. Powodem 
zniżki były pogłoski, że rozmowa Lu- 
tlicra z Hnlcrcm dotyczyła upaństwo­
wienia Banka Rzeszy.

Protest krajów związkowych Rzeszy.
Berlin, 10 marca. Rząd wirtemberski 

zgłosił do Trybunału Stanu protest 
przeciwko zamianowaniu przez mini­
stra spraw wewn. Rzeszy rządowego 
komisarza policji m.a Wirtembergię. 
Rządy wirtemberski i badeuski wysto­
sow ały do Hindenburga telegram pro­
testacyjny przeciwko' nominacji komi­
sarzy Rzeszy w tych krajach.

Rząd Rzeszy skorzystał z przepi­
sów dekretu Prezydenta Rzeszy o 
ochronie narodu i państwami przejął na 
s;ebie kompetencje najwyższych władz 
krajowych w Bawarii w -zakresie bez­
pieczeństwa. przekazując je generało- 
ki porucznikowi v. Epp.

Prem ier bawarski Held wystosował 
do kanclerza Hitlera telegram z ostrym 
protestem przeciwko zamianowaniu 
generała Eppa komisarzem policji ba­
warskiej. Zwołana sesja bawarska na 
sobotę została odwołana.

UPROWADZENIE DWÓCH
d z ie n ik a r z y .

Berlin, 10 marca. (PAT) „Berlincr 
Tageblatt11 donosi z Kolonii, żc narodo 
wi socjaliści wtargnęli do mieszkania

socjal - demokratycznego posła d-o 
Reichstagu Sollmana. znieważyli go 
czynnie i uprowadzili w niewiadomym 
kierunku. Ten sam los spotkał redakto 
ra jednego z pisin socjal - demokraty­
cznych.

GMACHY PUBLICZNE OBSADZONE 
PRZEZ HITLEROWCÓW.

Berlin, 10 marca. (PAT) W szystkie 
budynki publiczne w Moua-chjum zosta 
ły wczoraj obsadzone przez szturmów 
ki. Członkowie oddziałów szturmoj 
v, 3cli. obsadzili między mnemi redację 
socjal demokratycznego „Munchener 
Post" wywieszając na budynku flagę 
zpjśwtrstyką.

Zajęty przez policję polityczna w 
Ber!,‘me dom Liebknechta. dawna sie­
dziba centrali komunistów, została 
przemianowana na dom Ho:st-W esseia 
W tym unwnym gmachu dokonano li­
cznych przeróbek, m.-ta. z głównej sTii 
posiedzeń usunięto wielka, figurę łw oa­
zową Karola Marxa. która mą być 
przetopiona n,a Popiersie Hindenburga 
i Hmóua.

| Rektor UJK u o. W ojew ody.
I Dziś o godz. 1,2.  w południe .!. M,
| rekto-r UJK ks. dr. Gerstrnann, na au- 
{ djencji u p. w q je wódy lwowskiego Be 

liua-Prnżmowskiego ‘ułożył w yrazy u- 
bolcwania żk powodu wczorajszych 
zajść na tcręnic akademickim i ciężkie 
go poranienia w głowę funkcjonariu­
sza Policji Państw, przez iakademvKÓ'\»

N ow y poseł z  Msty nr. 1.
jC£elefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 10 marca. (Sz) Dowiadu­
jemy się, że na miejsce posła Antonie­
go Chamca, który z,rzekł się 8 bili. 
mandatu ppselsloego wobec powołania 
go na stanowisko konsula Rzpbtei w 
Tuluzie, wchodzi d<rSejmu /  listy Nr. 
1 w okręgu Nr. 65 p. W acław Korey- 
wo, urzędnik kolejowy, zamieszkały w 
Sarnach-

Z  narad roT^rojeniowych w Genewie.
Teza polska w sprawie Materiału wojennego.

Genewa, 5 marca. (P A T ) Komisja
głów ni konferencji rozbrojeniowej 
przystąpiła 9 bm. do dyskusji nad kwe 
st-ją, materiału wojennego.

Delegat niemiecki Nadolny domagał 
się daleko idących redmkcyj bez uza-' 
łeżmdenia ich od nowych gwarancyj 
bezpieczeństwa.

Delegat francuski Mwsigli odpowie­
dział. że Francja uzależnia ito od uje- t 
dtnostajmenia typu armjij europejskich.

P .  ¥ L. O .
O D D Z I A Ł -  W E  L W O W I E .

WYNAJMUJE 
SCHOWKI DEPOZYTOWE (SflFES’Y)

na nader dogodnych warunkach.

W  dyskusji -zabrał głos d-elegat iPol- 
ski gen. Burhardit-Bukacki który mo­
tyw ow ał propozycje polską dotyczącą 
postępów techniki wojakotwej Konfe­
rencja — zdaniem mówcy — powinna 
zakazać posiadania broni, przekracza­
jącej ustailone typywjak również w y ­
dawania patentów na now.e wynalazki 
wojskowe. Tezę polską poparli delega­
ci Hiszpanii i ZSSR.

 o-----

Awantury studenckie w Wiedniu.
Wiedeń, 9 marca. (PAT) Na Pol-ite- j iność o zajściach na Politechnice za- 

cbnice wiedeńskiej doszło dziś do bój- j prowadzono na Uniwersytecie bez- 
ki między studentami hitlerowskimi a | względny przymus1 legitymacyjny 
socjal-demokratyczni-yini. Na wiado- '

S Ł U C H A J  R A D J A !

Czy świat jest nieskończenie wielki?
L>r. Rudolf Lammel doniósł, iak wia- 

womo w „Umschąu11. że Einstein za­
rzucił swój pogląd o sferyczności i 
skoriczono-ści W szechświata i skłania 
sie obecnie do tcorji, wedle której 
wszechświat jest nieskończenie wielki. 
Do zmiany poglądów skłonił Einsteina 
fakt masowej ucieczki mgławic spiral­
nych. oddalających sie od nas z szyb­
kością do 35.0uo km. na sekundę. Dr. 
Lammel wywodzi, że hipoteza nieskoń 
czenie wielkiej przestrzeni nie pociąga 
za soibą konieczności przypuszczenia, 
iż także materia jest nieskończenie 
wielka. Można sobie pomyśleć — skoń | 
cznna. ilość gwiazd w nieskończonej ;

przestrzeni. Ponadto sądzi dr. '.Lammel, 
żc grawitacja ulega, podobnie jak świa 
tło. absorbc-ii. Ab-sorbeja -ta jest mimi- 
malun. wywiera jednak na wielkie od­
ległości efekt iprzociwaziałający grawi 
tacji. Dr. Lammel sądzi nawet, że kon­
kluzja taka jest prawie nieunikniona.

Poglądy dr. Liimmla zgadzają się z 
^oglądami profesora włoskiego Majo- 

-raniego. który przyjmuje również ab-, 
sorbeje grawitacji skutkiem mas, znaj­
dujących się w przestrzeni kosmicznej. 
Prof. iBaying czyni: uwagę, że gdyjbv 
tak było. wówczas musłamoby skory­
gować wszystkie dotychczasowe obli­
czenia astronomiczne.

Kio wygrał na loterii!
..(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 10 marca. (G) W drugim 
dniu ciągnienia V. klasy P L&terji Kla­
sowej padły wygrane na następujące 
numery:

75.000 zł. na nr. 75040.
Po 10.003 zł. na nr. 2918C 60939 

63536.
Po 5.000 zł. na nr. 2295 66321 90147 

143478.
Po 2.000 zł. na nr. 318 3938 9447 

13400 20004 29058 41483 44110 46435
46640 46723 46171 48667 50193 55325
56617 5864,3 60563 61402 657§7 67116
67169 6S502 70931 83173 89111 96199
100779 101815 104553 115133 119936
1209SS 12417U 127392 129532 137362
138572 140(300 140358.

Po L0O0 zł. na nr. 1874 2785 4687
4920 10887 17867 16034 18,15 22319
27634 32115 34143 41604 43721 57130
57334 62632 64016 66255 6S682 73569
73698 ’7|o003 76457 79955 "9992 80024
92123 100721 106346 108003 108810
109961 110235 121553 130094 130633
130899 132706 133980 141564 145396
145477.

&. Shaw w  Honoiuiu.
Tokio, 10 marca. (PAT) G. Bernard 

Shaw wyjechał do Honolulu. Małżon­
ka znakomitego pisarza cały czas po­
bytu w Japonii spędziła na pokładzie 
okrętu, nie opuszczając go z powodu 
choroby, i zaledwie przed odjazdem 
zrobiła wycieczkę po mieście.

D u n iko w ski w ycofuje 
apelację.

Paryż. 10 marca. (PAT) Przed, labr 
karno - apelacyjną rozpatrywano spra 
w ę  apelacji wniesionej przez Duniko­
wskiego. Zamierza on swa apelację wy 
cofać, gdyż prawdopodobnie zostań c 
w maju wypuszczony no wlic^enL 
aresztu śledczego.

 o—

Przeciw  w yświetlaniu film ów  
niemieckich w  Polsce.

Związek Obrony Kresów Zachodnie], 
interweniować będzie w dniach naj­
bliższych w Związku właścicieli kino­
teatrów  w s-prawie niewyświcilama 
w kinach polskich filmów niemieckich. 
Akcja ta pozostaje w związW zarzą­
dzaniem -bojkotu filmów piiskich w 
Niemczech, któremu 'Patronuje Hugen- 
beng. oraz -z ostaftriemi szykanami pizy 
wyświetlaniu filmu polskiego w  GdaiH 
sk«.
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Z  miejskiej komisii budżetowej. Przedłużenie okresu urzędowania
organa w  sam orządu w  M ałopolscyMiejska komisja budżetowa obrado­

wała wczoraj nad działem IX. w yda­
tków budżetowych „Opieka spoiecz- 
na“. W  obradach, którym  przewodni­
czył r. Boefflinser, wziął udział prezy­
dent Drojanowskl, wiceprezydenci Cha 
jes, Irzyk i Kubala, referent generalny 
dr. Brzeski i zastępca gen. referenta 
dr. Nowak Przygodzki.

Jak wynika z referatu sprawozdaw­
cy dr. Poratyńskiego: wydatki dzia­
łu „Opieka społeczna'1 preliminowane 
są na 1,485.619 zł., są  zatem o 18 prc. 
niższe, niż w roku ubiegłym.

Na w ydatki tego działu składają sie: 
1. opieka nad dziećmi — 977.831 zł. 
(utrzymanie Stacji opieki nad matka ,1 
dzieckiem przy ul. Chorążczyzny 1, 22 
i ul. Szpitalnej i. 81, Miejskiego, urzędu 
opieki generalnej i ochrony prawnej 
dziecka, koszty utrzymania dzieci w 
zakładach, wreszcie dotacje dla zakła­
dów sierot i ochronek). 2. Opieka nad 
starcami, kaiekami, nieuleczalnie cho­
rymi — 307.288 zł. (utrzymanie zakła­
dów dla nieuleczalnych i upośledzo­
nych, zakładów dla nieuleczalnych 
starców i przytulisk). 3. Opieka nad 
ubogimi — 408.500 (wsparcia dla ubo­
gich, kuchnie ludowe 124.500 zł., le­
czenie ubogich, 'Subwencje d':i pryw a­
tnych instytucyj opiekuńczych).

Referent stwierdził, że zakłady opie 
ki społecznej są w e Lwowie postawio­
ne na wysokim poziomie i że gmina ro 
bi bardzo wiele dla tego działu admi­
nistracji, a zw łaszcza dla opieki poza­
szkolnej. Referent w yraża uznanie gmi 
nie i wydziałowi VII. Magistratu, uwa 
ża jednak za niezbędne podwyższenie 
pewnych pozycyj budżetu opieki spo- 
ełc-znej o łączna kwotę 144.000 zł., co 
zwiększyłoby ten budżet o jedną dzie 
siątą.

Nad referatem  dra Poratyńskiego
rozwinęła sie ożywiona dyskusja, w  
której zabierali głos rr. Suesser, Brand

W y b r y k i b o jó w e k 
hitie ro  ,vskich.

Berlin. 10 marca. (PAT) Przed gma­
chem giełdy berlińskiej zebrał się od­
dział szturmowców, którego przywód 
cy zwrócili sie do zarządu giełdy z 
żądaniem podania się do dymisji. Prze 
wodniczący zarządu giełdy natych­
miast zwołał posiedzenie zarządu, któ 
remu przedstawił całą sprawę, Zarząd 
giełdy nic powziął żadnej decyzji. Ud 
dzin} został odwołany przez sw ą wyż- 
sza władzę.

W  Zabrzu ogłosił m agistrat komuni­
kat, w którym donosi, że do wydziału 
finansowego w kroczyła 9 btn. nrzed 
południem grupa szturmowców w  to­
w arzystw ie dwóch członków policji 
pomocniczej i zażądała wydania 35 
aktów podatkowych. W ezwana na po 
moc Policja mundurowa ograniczyła się 
do odebrania szturmowcom aktów i 
legitymowania członków policji pomo­
cniczej. M agistrat w drodze telegrafi­
cznej odwołał sie do ministra spraw  
wewnętrznych Rzeszy, domagając się 
zarządzeń ochronnych.

Wysiedlanie obywateli 
polskich z  Saksonii.

Lipsk, 10 marca. (PAT) Jak się do­
wiadujemy, saskie ministerstwa spraw  
w ewnętrznych minio interwencji kon­
sulatu polskiego w Lipsku nadal pod­
trzymuje swoją pierwotną decyzję, mo­
cą której 15 obywateli polskich w y­
znania rnojż. z rodzinami, zamieszka­
łych w  Dreźnie od wielu lat, obowią­
zanych jest opuścić terytorium Rze­
szy. Decyzją ta  ciężko dotyka obyw a­
teli polskich, dla których) stanowi d o ­
tkliwą krzyw dę, połączoną z  całkowi­
tą u tratą środków do życia. Spi awą 
zainteresowało się poselstwo polskie 
w  Berlinie,

statter. Toczyski, sen. Decykie\dcz, 
ks. Łopatyński, inż. Krykiewicz, Schmo 
rak, Maksymowicz. W asser, Szozyrek, 
ks. Żak, dir. Próchnicki i Sokal. Mów­
cy Popierali w riesk i referenta, stwier­
dzając, że podwyższenie budżetu opi.e 
ki społecznej jest konieczne, mimo. że 
budżet musi wskutek obecnej sytuacji 
gospodarczej ulec daleko idącej re­
dukcji.

Nasitępne posiedzenie komisji w  po­
niedziałek.

L°ndyn. 10 marca. (PiAlT) Wielkie 
rozczarowanie w yw ołał tu ogłoszony 
dzisiaj preliminarz; budżetowy wojska, 
marynarki i awjacji wojennej na rok 
przyszły. Okazuje się, że mimo inicja-

W as/y ngton. 10 marca. (PAT) Orę­
dzie Roosevełta do Kongresu stw ier­
dza, że rząd zmuszony był interwenio­
wać dila zapewnienia ochrony depozy­
tariuszom banków w  Stanach Zjedn, 
oraz interesów całego narodu.

NaSizem pierwszem zadaniem — gło 
si orędzie — będzie otw arcie w szyst­
kich banków na zdrowych zasadach. 
Będzie to stanowiło zasadniczy wstęp 
$o dalszego ustawodawstw a, skiero­
wanego Przeciw spekulacji funduszami 
depozytarjuisizów i innem nadużyciem 
Ich zaufania. Aby ten pierw szy cel 
mógł być osiągmęity, zw racam  się do 
Kongresu o  niezwłoczne uchwalenie

Lwów. 10 marca. W czoraj około go­
dziny 19‘50 wieczorem na placu Akade 
puckim zgromadziło sie około 300 aka 
demików. Do akademików przyłą­
czyło się wiele szumowin. W znoszo­
no różno okrzyki i rozrzucano ulotki. 
Gdy tłum nie usłuchał wezwania poli­
cji do rozejścia się, policja przystąpiła 
do rozpraszania zebranych. Część 
studentów udała sii>e na ul. Łozińskiego 
pod Dom Akademicki.

Gdy policja przystąpiła do legitymo 
wanla akademików, wznoszących pod 
domem akademickim okrzyki, z okien 
domu posypały się butelki 1 spluwacz­
ki. Pociskami temi ranionych zostało 3 
posterunkowych PP , w gtowę, Jedne­
go z  nich ciężko rannego odwieziono 
po opatrzeniu przez Stację ratunkową 
do szpitala.

W krótce spokój na ulicy został przy 
wrócony. Na miejsce przybył rektor 
ks. Gerstmann 1 profesor K. Krzemie­
niecki, powiadomieni o zajściu przez 
.władze administracyjne. Z ramienia

W arszawa. 10 III (PAT) Na czw art- 
kowem posiedzeniu Sejmu nos. R róska 
zreferował sprawozdanie komisji bu­
dżetowej o rządowym  projekcie usta­
w y o kredytach dodatkowych na r. 
1931/32. Ustawę przyjęto w  drugiem i 
trzeciem ozytanu.

Z kolei przyjęto ustawę o kredytach 
dodatkowych na r. 1932/33.

W  2 i 3 czytaniu przyjęto referowa-

tyw y okazywanej przez Wielką Bry­
tanie na konferencji rozbrojeniowe), 
budżet wojenny Wielkiej Brytanjl 
wzrósł o  4 i oół biliona funtów z  
104,364.000 na 108,946.000 Ł.

ustaw, powierzających w ładzę w yko­
naw czą kontroli nad bankami dla ochro 
ny interesów depozytariuszy oraz upra 
wniających do niezwłocznego o tw ar­
cia banków, których podstawa uzna­
na została za zdrową, oraz innych 
banków, których sytuacja dostatecznie 
sie poprawi, jak również tych, w  któ­
rych niezbędne jest przeprowadzenie 
reorganizacji i oparcie ich na nowych 
podstawach.

Domagam się również uchwalenia 
poprawek do ustawy o  rezerw ie fede­
ralnej dla dokonania emisji dodatko- j 
wych środków obiegowych, należycie ! 
zagwarantowanej, która może stać się I

w ładz administracyjnych przybyli na­
czelnik wydziału bezpieczeństwa So­
chański. starosta dr Klimów i komen­
dant policji Frankiewicz, z  ramienia 
władz prokuratorskich prok. Chiro- 
wski i podprokurator Cygan.

Do Domu Akademickiego wkroczyli 
naprzód rektor i prorektor a  następnie 
przedstawiciele wladiz sądowych i ad­
ministracyjnych. P rokuratorzy przystą 
pili ao stwierdzenia z których okien 
rzucano przedmioty na Policje i kto to 
uczynił. W ylegitymowano wszystkich 
obecnych w  Domu Akademickim stu­
dentów, poczem ci którzy tam nie 
mieszkają, dom opuścili.

Rektor i prorektor wzięli na siebie 
odpowiedzialność, że bezpieczeństwo 
publiczne nie zostanie zakłócone przez 
wychodzących z Domu Akad. akade­
mików.

Ogółem aresztowano 30 osób, w  tein 
większe cześć akademików.

Ciężko rannego posterunkowego 
W ładysław a Skrabalaka odwiedzili w.

mą przez posła Ulrycha ustaw ę o przy 
jęciu prizez władze skarbowe nietylko 
egzekucyj, ale także wym iaru 1 poboru 
podatKów.

Zkolei wywiązała się dyskusja nad 
projektem, ustaw y zmieniającej przepi­
sy  o opodatkowaniu spadków i daro­
wizn. Ustawę przyjęto w  2 i 3 czy­
taniu.

Pos. Terlikowski (BBWR.) refero­
wał projekt ustaw y o biurach pisania 
podań, oraz o zakazie udzielania porad 
p ra ln y c h  niepowołanym. Ustawę w  2 
i 3 czytaniu przyjęto.

NastęiRittie pos. Sanoica zreferował 
projekt ustaw y o przedłużeniu okresu 
urzędowania organów samorządowych 
na ooszarze województw Krasowskie­
go. lwowskiego. stanisławowskiego i 
tarnopolskiego. W  przedłożonym pro­
jekcie chodzi o przedłużenie okresu 
urzędowania dotychczasowych orga­
nów do czasu przeprowadzenia wybo­
rów na mocy noweł ustawy. Ustawę 
przyjęto w 2 1 3 czytaniu.

Na tem obrady zakończono. Nasite- 
iPine posiedzenie odbędzie sie w  ponie­
działek o godz. 16.

konieczna dla zaspokojenia newnych 
zobowiązań bez powiększenia miegwa- 
ranlowanych racnmików kredytowycli 
rządu.

Niezwłoczna akcja jest bezwarunko 
wo konieczna. Dalsze ograniczanie 
transakcyj bankowych je,st niemożli­
we. Niebawem zwrócę sie do Kongre­
su o uchwalenie jeszcze dwóch zarzą­
dzeń. K tóre przyczynią się do całkow i­
tego uzdrowienia gospodarki naiodo- 
wej.

W aszyngton. 10 marca. (PAT) Izba 
reprezentantów uchwaliła projekt usta 
w y bankowej.

szpitalu starosta grodzki Klimów i nad 
komisarz Frankiewicz komendant P o ­
licji Państw . Lwów-Miasto.* * *

W czoraj w  trzecim dniu święta ko­
munistycznego (Dzień kobiet) pod. wię­
zieniem przy ul. Kazimierzowskiej zgip 
niadzilo się około 20 wyrostków ko­
munistycznych na zapowiedzianą m a­
sówkę. Policja demonstrantów rozpró­
szyła. W krótce potem nadciągnęło pod 
więzienie około 40 studentów. Których 
policja również rozpędziła, zatrzymując 
4 z pośród nich.

Zarządca Domu Akademic­
kiego skazany na 2 tygodnie 

aresztu.
W  związku z  wywieszeniem w dniu 

3 marca na Domu Akademickim przy 
ul. Łozińskiego 7 transparentów z na­
pisami, kolikmjącemi z art. 18 1 31 art. 
praw a o w ykr. pociągnięty został do 
odpowiedzialności karno admimistrac. 
przew . zarządu Domu Akademickiego 
Kazimierz Duderak, student 3 roku 
praw a U. J. K. Sąd starościński pod 
przewodnictwem mgr. Preka skazał K. 
Duderaką na 2 tygodnie bezwzględne­
go aresztu.

ODROCZONE POSIEDZENIE RADY 
LIGI.

Genewa. 10 marca. (PAT) Posiedze­
nie Rady Ligi. które miało się odbyć w 
sobotę, zostało odroczone do ponie­
działku.

Chińczycy rozpoczynają ofensywę.
Pekin, 10 marca. (PAT) Chińczycy , Oddziały japońskie pod naporem wojsk 

czynią poważne wysiłki celem po weto I chińskich wycofują się w  stronę uda­
wania klęski poniesionej w  Pżehnlu. I sta uzehol.

Anglia zwiększa budżet wojenny.

Orędzie prezydenta Roosevelta.

Odezwa rektorów wzywa młodzież
do podjęcia normalnej pracy.

W arszawa. 10 marca. (PAT) Rekto- |  dsziajty, że  z  woli senatu zatrzymali 
rzy  wszystkich wyższych uesełni w  1 swe urzędy i w zyw ają młodzież, aby
Polsce zwrócili się do młodzieży aka- J powróciła do normalnej pracy w. ter- 
demickiięi z  odezwą, w  której stw ier- minie przez rektorów ustalonym.

Ekscesy studenckie we Lwowie.
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JERZY KRZECZUNOWICZ.

R O Z E J M  Z Ł O T A .
W ywiad z  orof. Milhaud.

Genewa, w lutym.
Tuż w. listopadzie 1932 r. na ■kongre­

sie iranciusikiej partii radykalnej w Tu­
luzie uchwalono ireizołucje w zywającą 
rząd  francuski do wysunięcia projektu 
prof. Milhauda na przyszłej koaiferem- 
cjt gospodarczej w  Londynie. Fakt ten 
Podkreślić należy jako godny uwagi, 
iwniewoż jak wiadomo, radykali są 
vvc Francji partia rządząca. Rew.elacyl 
oy projekt prof. Milhauda, o którym  
wyraziliśmy przychylną opinję na la­
mach naszego pisma zyskuj© z dnia 
na dzień coraz więcej danych na szyb 
ką realizację. Dnia 31 stycznia, i 1 lute­
go. b. i\  odbyto się w  Paryżu  posiedze­
nie komisji przemysłu i handlu partjl 
radykalnej.

Na posiedzeniu tern przedyskutowa­
no Przy żyw ym  współudziale prof. MII 
haudi .szereg szczegółów jego proje­
ktu. Jak w ynika z  opublikowanego 
sprawozdania, przedmiotem dw ukrot­

nej debaty stała  się również dodatnia 
opinja W aszego korespondenta o  „pro­
jekcie Milhaud*, w yrażona w  2 a r ty ­
kułach pisma z dnia 21 i 23 stycznia b. 
r. W  rezultacie komisja w ezw ała za­
rząd partjj iradykatecj do interwencji, u 
przedstawicieli partii wr rządzie, żą­
dając niezwłocznej inicjatywy rządu 
francuskiego w kierunku urzeczywi­
stnienia „projektu Milhaud".

Z uwagi na aktualność i ro-zgłos zna 
■nego już czytelnikom „Słowa Pol." 
projektu, zw rócił sic Wasiz korespon­
dent z prośba o. w yw iad do prof, Mil­
haud natychm iast po jego. powrocie z 
Paryża .do Genewy. W yw iad tein o- 
trzym ał on w  miedzyiiarodowem biu­
rze pracy przy Lidze Narodów, gdzie 
iproi. Milhaud'urzęduje, jako &zcf w y­
działu ekonomicznego. Dla ■zilustrowa­
nia owocności jego pracy na tern sta­
nowisku w ystarczy przytoczyć, że w y 
pracowano pod jego kierunkiem „an­
kieta o  produkcji" stanową najpotęż­
niejsze z dzieł naukowych tak  ogro­
mem swoich rozmiarów, jaik i w arto­
ś c i  dokumentacyjna.

Prof. Milhaud aczkolwiek przecią­
żony pracą nad swoim planem i usta­
wicznie nagabywany przez dzipnmka- 
rzy, przyjął osobiście mn znanego W a 
t z ego korespondenta bardizo życzliwie.

— Co Pana w  moim projekcie inte­
resuje?

—. Chciałbym przede w szy s fki c m do 
wiedzieć się jakie bezpośrednie korzy­
ści przyniósłby Pański system  kom­
pensacyjny zadłużonym krajom Euro­
py  środkowej i wschodniej, w ytw arza 
jącym głównie płody rolnicze i surow­
ce?,

— Realizacja, mojego (planu w yw oła­
łaby ogólne ożywienie międzynarodó­
wce j wymiany tow arów  i kapitałów, a 
w iec i polepszenie sytuacji gospodar­
czej wszystkich państw  bez wyjątku. 
P rócz tego kraje, które P an  ma na my 
śli. osiągnęłyby szczególne korzyści z 
wprowadzenia w. życłc mego systemu. 
Kraje to są dziś najsilniej dotknięte 
brakiem złota i dew iz; brak ten w aran 
kuję. skurczenie się obiegu piemęiżnego 
i ogólna zniżkę cen. Dla zdobycia śrocl 
ków na .zapłacenie długów zagr. i im­
portu, prowadza te państwa od 1931 r- 
bezlitosną wojnę o> złoto, i .dewizy s ta ­
rając się metodami bezwzględnej kon­
kurencji zwiększyć w yw óz swoich 
.płodów rolniczych i surowców. Wzmo 
rzoua podaż tych produktów,' połączo­
ną ze zwiększeniem sie popytu na zło­
to. wywołuje w  tych krajach przew ar­
tościowanie złota i zniżkę cen płodów 
rolniczych i surowców. Mój system  
kompensacyjny usunie te braki, ponie­
w aż złoto będzie zdetronizowane ze 
swojej roli narzędzia, wym iany między 
narodowej, co szczególne korzyści 
przyniesie cierpiącym na brak złota 1 
■dewiz krajom Europy Środkowej i 
Wschodniej. Pozatem  ogólny system  
regulowania długów i importu ora-z u- 
dzieiania kredytów  zagr. „w  bonach 
kupna" a więc w  naturze, wywoła z 
konieczności w  tych państwach oży­

wienie konjunktnłry gospodarczej,
zwyżkę cen płodów rolniczych i surow­
ców oraz ostateczne przywrócenie im 
pełnej opłacalności.

— Czy Pański projekt będzie dysku­
tow any -na konferencji londyńskiej?

— Nie. wiem jeszcze, kiedy odbędzie 
się konferencja gospodarcza w  Londy- 
ne. Uważam, że mój system mógłby 
być przyjęty i zastosowany przez kon 
wencie międzynarodową, zaw artą na­
razić między kilkoma tylko państw a­
mi. Konwencja ta, o tw arta  dla w szyst­
kich innych państw, mogłaby się bar­
dzo szybko. siać uniwersalną, ponie­
w aż państw a menależąee do porozu­
mienia nie zechcą długo pozostawać 
w  stanic niższości gospodarczej wobec 
państw  już objętych systemem kom­
pensacyjnym i zgłaszałyby szybko 
swoje przystąpienie. — Mam pewne 
podstaw y do przypu.stzczen.iia, że pro­
ponowana przezettmie konwencja mię­
dzynarodowa zaw arta zostanie już 
przed konferencją londyńską.

— W  jakiem stadium rozwoju ziraj- 
dujo się obecnie spraw a realizacji pań­
skiego projektu?

— Dopiero w  listopadzie ubiegłego 
roku podano mój projekt do "wiadomo­
ści opinji publicznej przez komunikaty 
prasowe, artykuły  1 konferencje, na- 
ogót przychylne mojej propozycji. W  
tym samym miesiącu kongres francu­
ski .partii radykalnej w  Tuluzie wez­
wał swój rząd do poparcia projektu na 
arenie międzynarodowej. Podobne w e 
zwanie wystosował organ faszystow­
ski „11. Regime Faseiste" do swego 
rządń. Izba handlowa londyńska zażą­
dała analogicznego rozwiązania. Frań-

R H  G U I  I W n i l  BŁ8KH § j f
zawiadamia

te w sobotę, dnia 11-go marca 1933 roku w lokalu Klubu 
Towarzyskiego przy pi. M a r j a c k i m  i. 4 (Hotel Europejski) 
Kustorz Miejskiego Muzeum Przemysłu Artystycznego p. HENRYK 
C I E Ś L A  wygłosi prelekcję Ilustrowaną przeźroczami p. t,:

„LE G IO N Y  W M ALARSTW IE I G RAFICE"
Początek o godzinie 15-tej. Osobnych zaproszeń nie wysyła się.

cuska narodowa rada gospodarcza n a­
kazała swoim organom szczegółowe 
przestudiowanie mego planu. Ale nie 
chę Pana nużyć szczegółami. Chciał­
bym tylko zaznaczyć, że propozycja 
moja zyskała sobie w  niezwykle krót­
kim czasie wiciu zwolenników a szcze 
golnie we w pływ owych kołach całe*o 
szeregu krajów, co pozwala mi się spo 
dziewać czynów już w  najbliższym 
czasie. — A to fembardziej. że według 
najnowszych obliczeń handel świato­
w y  spadnie do zera w ciągu roku 1934,
0 ile będzie się. kurczył w  dotychcza- 
Słowetn tempie. Jasuem jest. że w  tych 
warunkach niema dnia do stracenia.

Obdarowanie fotografia, uprzejmy 
uścisk dłoni, zgrzyt windy, ukłon por­
tiera... i w yw iad skończony.

Z uwagi na piekącą dla nas aktual­
ność problemu byłoby może wskaza- 
nem. ażeby i u nas koła gospodarcze
1 naukowe zajęły się projektem „ro- 
zejmu złota".

Jubileusz 8 p. p. 
Le g io n ó w .

W  dniu 15 m aja 1933 r. minie 15 lat 
od św ięta pułkowego, które wskrze­
szony S-my .pułk poraź pierw szy ob­
chodził w  hufcu dział i trzasku karabi­
nów w boju pod Wołczą, krwią zna­
cząc swą, służbę Najjaśniejszej Rzeczy 
pospolitej.

La*j 15 istnieje i rozwija się pułk, 
który i w  dawnej barwnej historii woj­
skowej chlubne ma karty  t zasługi z  
pod znaków Napoleońskich i w aw rzy­
nów Listopadowego, zmagania. .

Pułk 8-my bardzo mało ma obecnie 
! w swych szeregach tych, którzy sw ą 

pracą i ramieniem zbrojnem. w  łatach1 
kształtowania granic, ustalali iimiie je­
go. Gros pułku to młodzi, czczący w  
swych poprzednikach męstwo wielu 
bitew. Pułk wie, że W am zawdzięcza' 
chlubną nazw ę „Ósmaków", wie, że 
W y .utrzymaliście wysoko chorągiew, 
regimentu, i teraz, gdy 15 maja 1933 r.. 
ma obchodzić 15-tą rocznicę nowego 
bytowania, taj dróg;;, reprezentowany, 
prze® zespół byłych dowódców a obec­
nego, .zwraca się do W as, byście choie 
H dalej uw ażać jego cyfrę za swój nie­
zmienny duchowy przydział, i b y  ni­
kogo z W as nic brakło w  tym  .dniu, 

I gdi1 radość, zw ykła podniosłym ob- 
dodicm, ożywiać będzie serca nasze.

Gen. Zarzycki, Gen. Smorawiński, 
Gen. Jarnuszkiewicz, Gen. Boń- 
cza-Uzdowski, P łk . Szafranowski, 
P łk, Ołbrycht, Płk. dy.pl. Endei- 

Ragis, Płk. Załuska.

Z  T ea tru  W ielkiego .

Opera za 3 grosze.
SZTUKA W 8 OBRAZACH JOHNA GAYA, W PRZERÓBCE BERTA 

BRECHTA, Z MUZYKA KURTA WElLLA.

W śród tematów „wieczystych", alc- 
lualnych w każdej epoce i zawsze 
świeżych, temat biedoty zorganizowa­
nej w królestwo żebracze, i tem at 
ii ż oiitelmcna-bandy ty, zdobywającego
z równą łatwością serca dziewcząt jak 
członków policji — okazał się w obec­
nych czasach szczególnie, podatny ja­
ko tw orzywo teatralne i przedziwnie 
bogaty nietylko w skarby iliteracko- 
obyczaiowe, ale i w resonans publicz­
ności.

Cóż bowiem bardziej nowoczesnego 
może być dla nas, dzielących się na 
„już bezrobotnych" i „jeszcze nie bez­
robotnych", na żebraków uprawiają­
cych trudny proceder zarobkowania i 
na kandydatów do tego osobliwego za 
wodu — jeśli nie taka czarująca bez­
pośredniością, tętniąca pierwszemi u- 
derzeniatni pulsu wielkich miast — ko- 
medja czy tragedja żebracza?

„OpeTa za 3 grosze" — to urodzona 
około 1720 roku, w  atmosferze Londy­
nu królowej Anny, — stylem tylko f 
kompozycją pseudo-opery różna od 
swych siostrzyc w e Francji, Niem­
czech i Polsce. — historii aa  temat ży­

cia żebraków. U nas w ydal ten prąd 
(zapoczątkowany najpierw wiclfcienii 
ruchami socjalncmi w Europie) kome­
die rybałtowskie, a  w śród nieb bardzo, 
oryginalną satyrę na dziadów-zawo- 
dowców, „Peregrynację dziadowską". 
S tary  i© zatem rodzaj literatury, moc­
niej niż jakiekolwiek imię związanej 
z życiem: wydal ia wiek XVI, choć 
życie z końcem średniowiecza jeszcze 
dostarczyło jej tworzywa.

Opracowana w naszych czasach 
przez Niemca, Berta Brechta, „Opera 
za 3 grosze" opiera się na „Operze 
żebraka" (The Beggars Opera) Johna 
Gaya, try k a , panegirysty i satyryka 
z przełomu XVII i XVIII wieku. Pier­
wotny tekst uległ zmianom właściwie 
tylko w kompozycji (zwłaszcza prolog 
•i zakończenie) i w przeprowadzeniu 
wątku miłosnego, natomiast zasadnicza 
treść utworu, na którą złożyły sie dzle 
je bandyty Mac Kcatha, satyra na po­
dłą w założeniu, bo na w yzysku opar­
tą  organizacje żebraczą i parodia ope­
ry  włoskiej — zachowana została dość 
wiernie.

W  obecnej redakcji „Oporą żebraki"

przedstawia się jako reportaż z  dzie­
jów ulicy; typowi ludzie ulicy; żebrak, 
złodziej, wesoła dziewczyna, a z dru­
giej strony policjant — splatają życie 
swoje z elementem, bez którego ulica 
żyć nie umie: z piosenką. I ta  liryczno- 
pieśniarska strona „O pery" stanowi jej 
główny czar.

Dla tej pieśni zapewne, która ra z  po 
raz rozświetla to  księżycowym, t,o pło­
miennym blaskiem mroki przedmieścia 
Soho, a także dila parodyistycznej kom­
pozycji operowej — wystawiano „Ope 
irę za 3 grosze" zagranicą w  zespołach 
operowych. U nas zajął się nią zespół 
dramatyczny, co widowisku wyszło 
jedynie na korzyść. W ątek bowiem 
dramatyczny, akcja, charaktery  wspa­
niałych typów — to  bezapelacyjnie 
pierwszorzędne walory tej ciekawej 
sztuki, a reżyser dramatu miał tu szer­
sze pole do popisu inwencji, niż kie­
rownik muzyczny.

Trudno zresztą rozdzielić ściśle oba 
zadania; „Opera za 3 grosze" jest je­
dyną może w  nowoczesnym repertua­
rze sztuką, w  której muzyka i pieśń 
tuk organicznie łączy sie ® żywem sło­
wem i gestem. Spróbuję więc tu na­
kreślić szkic pracy reżysersko-aktor- 
skiej, stronę muzyczną pozestawiająe 
całkowicie fachowej ocenie.

Reżyserja Radulskiego 5: współpraca 
dekoracyjna Rexa wydobyły z tekstu 
świetny styl defcoraoyj (fragment, jak­
by  drapacz chmur czy kompleks w ici, 
jaka tło, a»  tttofiflwnlfc s  a t e t

kiestra, na dole niepełne ściany, po­
zwalające widzieć głębię ulicy, i o ry ­
ginalna, prawdziwie jarmarczna pół- 
kurtyna, zakrywająca przed każdym 
obrazem dół sceny), ale chybiły nieco 
w kompozycji grup, a całkowicie w u- 
kostjliniowaniu artystów . Im mniej 
wzrokowo zbliżona byłaby ta komedia 
do naszych czasów, tem silniej w y­
stępowałaby analogia tych dwu epok, 
nie mówiąc już o zawsze zniewalającej 
potędze staroświeckiego stylu. Tym­
czasem paTę żebraków ubrano w ko­
stiumy z epoki wiktoriańskiej, a resztę 
artystów  — w  nasze marynarki; suk­
nie wieczorowe i spacerowe, naw et 
w pyjamy. Sądzę, że ten rodzaj w y­
stawienia „Opery żebraka" znacznie 
obniżył w artość spektaklu, który w 
Londynie, właśnie dzięki daleka posu­
niętej zgodności z tekstem pierwotnym, 
zyskał niebywałe powodzenie.

O ile można mieć zastrzeżenia co do 
w yreżyserowania sztuki, to gra na­
szego zespołu dramatycznego nic nie 
pozostawia do życzenia. Strzelecki 
święcił praw dziw y tryumf grotesko­
wej gry w  postaci Jonatana Pryszcza, 
„króla" żebraków, utrzymującego coś 
W rodzaju biura pracy, porady facho­
wej 1 policji d!a włóczęgów stolicy. 
Jakobińska zagrała czcigodną połowi­
ce pana Jonatana tak. jak ona to potra­
fi: z calkowitecu wyrzeczeniem się
wszelkiego gestu, któryby upiększył ak 
torke, a sfuszerował postać sceniczną. 
PoJiy Etefcierówa*
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1933

Sobota
Konstantyna 

Jutro: Grzegorza p.

Wschód słońca 6‘1 
Zachód słońca 17 32

TEATR WIELKI.
Sobota  11 bm, godz. 7.30 uroczyste  

p rzed sta w ien ie , dla uczczenia w ło sk ieg o  
poety  M arinettiego: 1) „Jutro" Conrada  
K orzeniow skiego, 2) „Jeńcy" M arinettiego.

N iedziela 12 bm. godz. 3.30 „Aida". —  
Uodz. 7.30 „Opera za trzy grosze". Abo­
nam ent y.

Poniedziałek  13 bm. godz. 7.30 „Opera 
za trzy  grosze". Abon. 9.

W torek 14 bm. godz. 7.30 „Don Carlos".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Sobota 11 bm. godz. 7.30 „Złota ciocia".

Abon. S.
N iedzicia 12 bm. godz. 3.30 „M ademoi- 

selle . Ceny najniższe. —  Godz. 7.30 „Zło­
ta oiiocia".

P oniedziałek  13 bm. godz. 7.30 „Złota 
ciocia". Abon. 8.

W torek 14 bm. godz. 7.30 „Złota ciocia". 
Abon. 8. P rzed staw ien ie  zakupione.

SALA COLOSSEUM .
Film : „Pod w rogim  sztandarem " (Kurier | 

syb eryjsk i). R ew ja: , ,? ? ?  X. 11. ? ? ? “.

Przed Imieninami Marsz. Piłsudskiego
SEKCJA ORGANIZACYJNA,

Pod przewodnictwem posła dr. O- 
sfcrovvs.kie.Bo odbyło się wczoraj zebra­
nie Sekcji organizacyjnej Komitetu 
obchodu imienin M arszałka Piłsudskie 
go. Pp, Obornicki i mjr. Klink zdali 
sprawę z prac Podsekcji pochodowej, 
PP. Maksymowicz i kpt. Blicharski o- 
mówili spraw ę nabożeństw. Ustalono 
kolejność organizacyi w  czasie pocho­
du. Uchwalono zwrócić się do towa­
rzystw , by do dnia 11 b. ni. włącznie 
zawiadomiły Komitet o przygotowy­
wanych przez siebie imprezach celem 
umieszczenia ich na afiszu. Zaaprobo­
wano program uroczystości.

•  *  *

U roczystości im ieninow e rozpoczy­
nają się w  sobotę 18 b. m. hejnałami z 
wieży ratuszowej o godz. 12 w pof. 
Wieczorem tegoż dnia o  godzinie 6.30 
zbiórka orkiestr na płacu Sw. Ducha. 
T rzy  orkiestry wojskowe odegrają 
Hymn państwowy i I-szą Brygadę, po 
czem w szystkie orkiestry rozejdą się 
na capstrzyk określonemi ulicami. Ró­
wnocześnie hejnał na wieży odegra 
orkiestra Zakładu sierót. Nabożeństwa 
w  dniu 19 b. m. odbędą się o  godz. 9 
rano, poczerni nastąpi defilada i kon­
certy.

Dziś posiedzenie delegatów orkiestr.
Posiedzenie delegatów wszystkich or­
kiestr lwowskich odbędzie się dziś w 
sobotę 11 b. m. o  godz. 6 wiecz, w  sali 
Nr. 51 Ratusz I p.

PORZĄDEK p o c h o d u  w  PNIU 
19 IIII b. r.

Organizacje b. wojskowych: Fede­
racja Pol. Zw. Obr. Ojczyzny, Legio­
niści, Związek b. POW , Zw. Oric. rez., 
Zw. Ofic. w  st. spocz., Zw. Podofic., 
Zw. wysłuż, wojsk., Zw. żydowski, 
Korporacje akademickie. Sokoli, Skaut 
żeński, Skaut męski, LOPP, Pol. Czer­
w ony Krzyż, Liga morska i rzeczna, 
Zw. Obr. Kresów Zach., S tow arzysze­
nia i cechy: Gwiazda, Skała, Tow. im. 
Kościuszki, Zw. Młodzieży Demokr., 
Delegacje podmiejskie, Organizacje 
pracowników państw., prac. kolejowi, 
prac. pocztowi, iprac. wojskowi cywil­
ni, Zakłady wychowawcze i bursy: 
bursa im. Dekerta, Miejskie Zakłady 
sierót, Straże pożarne i ochot?*.. Or­
ganizacje pracowników gminnych* 
prac. elektrowni, prac. gazowni, prac. 
wodociągów. Zw. niższ. funkoj. miej., 
Zakład czyszczenia miasta. Miejska 
S traż pożarna.

KINOTEATRY.
ADRIA: „Upadla kobieta i jej chłop-

APÓLLO: „Ja w dzień... Ty w no­
cy..." Kate Nagy.

ATLANTIC: „Kobieta z Monte Car- 
!o“.

CASINO: „Ludzie w Hotelu" wdg. 
Vickii Baum.

CHIMERA: ...Wiktorja i Jej huzar", 
Iwan Petrowicz.

GRAŻYNA: „Czarujący chłopiec". 
KOPERNIK: „W cieniu krzyża", 
MARYSIEŃKA: „W cieniu krzyża". 
OAZA: „Kochanka z Tahiti" 
PAŁACE: „W ęgierska miłość".
PAN: „Raj podlotków" oraz rewja. 
PASAŻ: „Król stepów i ludzie na

posterunku".
PROMIEŃ: „Bezimienni bohatero­

wie".
RA J: „Romeo i Julcia". Sp. z ogr. od 

po w.
STYLOWY: „Kobieta i szpieg" oraz 

rewja.
SW IT: „Ben Hur Ramon Novarro“. 
UCIECHA: „Tajemnica kajuty okrę­

towej" oraz rewja.
  o— —

 U roczyste  przedstaw ien ie w  T eatrze
W ielkim . Dziś, w  sob otę  z okazji przyby­
cia do L w ow a F. T. M arinettiego. tw órcy

I
w łosk iego  i św ia to w eg o  futuryzm u, człon­
ka K rólewskiej Akademji W łoskiej, daje 
Teatr W ielki uroczyste przedstaw ienie, na 
które z łożą  się  „Jeńcy" 8 sy n tez  scen icz ­
nych F. T. M arinettiego w  przekładzie  
Hanny M ireckiej, oraz sztuka J. Conrada 
K orzeniow skiego pt. „Jutro". Oba utw ory  
w ystaw ion e będą w  P o lsce  po raz p ierw ­
szy . B ile ty  do nabycia  w  kasach teatrów  
M iejskich oraz w kasie biura ABO Rutow  
s ki ego  2.

—  „Opera za trzy  grosze" w  T eatrze
W ielkim . „Opera za trzy  grosze", sztuka 
B erta Brechta uzysk ała  na premjerzc ol­
brzym i sukces. Kurt .We,iii, jeden z najzaia 
kom itszych  m uzyków  w spółczesnych  skom  
panow ał m elodyjną, pełną śp iew nych piose  
c e k  m uzykę. Znakomita gra czo ło w y ch  w y  
k on aw ców , pom ysłow a reżyseria  W . Ra- 
dulskiego i n iezw yk le  efektow na oprawa  
dekoracyjna O. R exa, składają sie na 
P ierw szorzędną ca łość. W  głów nych  ro­
lach w ystępują pp. i. E ichlerówna, Z. Ł o­
zińska, W. Jakobińska. Z. Ż yczkow ska, 
W ł. K rasnow iecki, Cz. Strzelecki, J. Ma- 
chalski, J. Guttner i inni. Abonament 9.

—  Niedzielna popołudniów ka w  Teatrze  
R ozm aitości. „M adem oiselle, znakom ita  ko 
m edia J. D evala  grana będzie jutro pop, 
w  T eatrze R ozm aitości. P oczątek  o godz. 
3.30. C eny najniższe. Od 60 gr. do 3.50 zł. 
Jest to sztuka dla kobiet napisana przez 
m ężczyznę, który na kob iety  umiał spoj­
rzeć okiem  niezasłon iętem  ani m głą kul­
tu, ani oparem  pogardy. Abonam ent nr. 7.

—  T eatr R ozm aitości. „Złota Ciocia", 
n ajw eselsza  kom edia bież. sezonu, pdóra 
P . G aw aulta, c ie sz y  s ię  na scen ie Teatru  
R ozm aitości n iezw yk łem  pow odzeniem . 
A rcykom iezne ty p y  tw orzą  pp. Z. W ierzei

ska, J. K ossecka, E. K w iatk iew iczow a, J. 
N iczew ska, A. Banacka, J. W arnecki, L. 
Stępow ski, J. B erski. J. K ordowski i W ł. 
R atschka. R eż. J. W arnecki U rządzenie  
sceny  insp. I. Stahla. Abonament nr. 8.

—  „Aida" po cenach najniższych. N ie­
dzielne przedstaw ien ie popołudniow e w  
T eatrze W ielkim w ypełni opera Verdi‘ego  
„Aida", grana z przepięknem i dekoracja­
mi i kostium am i prof. Jarockiego. W  op e­
rze tej w ystąp i gościnnie znakom ity śp ie­
w ak M ichał H ołyński, c ie szą cy  się w ielką  
popularnością u lw ow skiej publiczności. 
Pom im o w ielk ich kosztów  cen y  m iejsc naj 
niższe  od 45 gr. do 3.50 zt. Przedsprzedaż  
w  kasie  Teatru W ielkiego i w  M ałop. A- 
jencji Reklam ow ej ul. C h orążczyzny 7.

— „Don Carlos" po cenach zniżonych. 
W e w torek dnia 14 bm. grana będzie o- 
pera Verdł‘ego. „Don Carlos", która dzięki 
znakom itej obsadzie i przepięknej w y s ła ­
w ię  zdobyła  sob ie w stępnym  bojem sy m ­
patie publiczności. C eny m iejsc zniżone od 
45 gr. do 5.20 zł.

—  Cotosseum . „ ? ? ?  X. 11 ???*', najnow  
sza rewja c iesząca  się  w ielk iem  pow od ze­
niem  zespołu  „W esołego  M urzyna" odnio­
sła  nadzw yczajny  sukces. W szechstron­
ność programu utrzym uje w idza w  stałem  
zainteresow aniu  a w e so ły  nastrój przez  
ca ły  c za s  nie opuszcza w idow ni. Na ekra 
nie film pt. „Pod w rogim  sztandarem "  
(Kurjer Syb eryjsk i).

 o-----
—  O dczyt F. T . M arinettiego. Jutro, 

w niedzielę dnia 12 bm. w y g ło si F . T. Ma 
rinetti, członek  K rólewskiej Akademji W ło  
skiej odczyt w  sal: K asyna i Koła lit.-art. 
Pt. „W łoch y  w sp ó łczesn e  i futuryzm  św ia

tow y". P oczątek  o godz. 19-tej O dczyt 
odbędzie s ię  staraniem  T ow . po lsk o-w ło ­
sk iego Dante Alighieri w e L w ow ie.

—  Z w iązek b. Urszulanek (ul. Jacka 16) 
zaw iadam ia sw e  członkinie o  herbatce to­
w arzysk iej, która odbędzie się  w  niedzie­
lę  12 bm. o  godz. 16.30. B ardzo serd ecz ­
nie prosim y koleżanki o przybycie. Skład  
ki na bufet prosim y uprzejmie sk ładać w  
niedzielę rano, albo w cześn ie  popołudniu 
p rzy furcie.

—  Z T o w arzystw a  P rzyjaciół Sztuk  
Pięknych. (Gmach M uzeum  P rzem y sło w e­
go. w ejśc ie  od ul. D zieduszyckich  1. 1). 
W  niedzielę dnia 12 b. m.. o godz, 12-tej 
w  południe nastąpi otw arcie now ej w y s ta ­
w y  dw óch zrzeszeń  w arszaw skich . „Szko­
ły  W arszaw skiej" i zw iązku graficznego  
„Ryt". W y sta w a  zapow iada sie praw dzi­
w ie  interesujące zarów no ze  w zględu na 
w ybijające się  grupy m łodych artystów  
„Szkoły  W arszaw skiej", której ek sp ozy­
cja w y w o ła ła  w  W arszaw ie ostatnio ż y ­
w y  i przychylny oddźw ięk  prasy facho­
wej, jak i ze  w zględu na czo łow ą  w  za­
kresie polskiej grafiki grupy „Ryt", sk ła­
dającej się  z najw ybitniejszych m łodych  
grafików  polskich. W  ten sposób publicz­
ność nasza będzie mi.ala przegląd młodej, 
tw orzącej w  p lastyce. W arszaw y. W y ­
staw a otw artą  będzie codziennie od godz.
10-tej do 15-tcj popołudniu.

—  P osiedzenie  N aukow e T ow . M iłośni­
ków  Książki w e  L w o w ie  odbędzie się  w  
sobotę  dnia 11 m arca o godzinie 7 w iecz. 
w  sali K orniaktowskiej M uzeum  im. króla  
Jana III., R ynek  6. P orządek dzienny: 
I. W ykład: prof. dr. St. Ł em pieki: K sięgo­
zbiór biskupa Jana Lubrańskiego, z a ło ż y ­
ciela Akademji w  Poznaniu. Dyskusja. Go­
ście  m ile widziani. Po w yk ład zie  odbędzie  
się  w a ln e  zgrom adzenie T o w arzystw a .

—  Sodalicja Marj. Studentek U. J. K. 
w e L w ow ie, uł. św . Jacka 1. 16. Zebranie 
ogólne w  niedzielę dnia 12 m arca 1933 r. 
M sza św . o godz. 8.30. Zakończenie reko- 
Iekcyj i w spólna Komunia św . Na zeb ra­
niu ks. prof. dr. A leksy  K law ek w y g ło si  
referat p. t . : „O typach religijności kato­
lickiej".

—  Ze S tow arzyszen ia  K upców i P rze­
m y sło w có w  Polskich . W  niedzielę dnia 12 
bm. o godz. 5 pop. w  lokalu S to w a rzy szę  
nia Kupców i P rz em y s ło w có w  P olskich ul.
3. Maja 2, II p. 2 schody, w y g ło sz o n y  z o ­
stanie odczyt bardzo w a żn y  dla kupłec- 
tw a  działu sp o ży w czeg o  przez naczelnego  
chem ika m iejskiego Urzędu Badań produk 
tów  sp o ży w czy ch  dr. Henr. Riibenbauera 
pt, „P ostanow ienia obow iązującej u staw y  
i jej skutki w  sprzedaży fa łszow anych  pro  
duktów  sp ożyw czych " .

—  Izba handlow a polsko-francuska w e  
L w ow ie  zaprasza na o d c z y t .p t . „W czoraj 
i Dziś M uzyki Francuskiej", k tó ry  w y g ło ­
si prof. dr. Śt. Ł obaczew ska w  dniu 13 
bin. o godz. 18 w  sali Izb y  przejn.-handl. 
w e L w ow ie , ul. Akadem icka 17 w  ramach 
cyklu od czy tó w  o Francji.

—  R ekolekcje dla m łodzieży rzem leśln i. 
czej, handlowej i p rzem ysłow ej odbędą 
się w  B azy lice  M etropolitalnej w e L w o­
w ie (pl. Kapitulny) w  cza sie  o a  20 do 26 
bm. w  następującym  porządku: Nauki re ­
kolekcyjne od 20 do 24 bm„ tj. o d  Ponie­
działku do piątku codziennie o  godzinie 7 
w jcczorem . Spow iedź św . w  sobotę, dnia 
25 bm. począw szy  od godz. 5 w ieczorem . 
Komunia św . w  niedzielę dnia 26 bm. o 
godz. 7.30 ramo. M łod zieży  katolicka! w e ź  
liczn y  udziat w  rekolekcjach! PT . R odzi­
ce i P racodaw cy! ulatw ijcie m łodzieży  
odpraw ienie rekolekcyj, będących przygo­
tow aniem  do spow iedzi w ielkanocnej;

-o -

świeżość i głębokie akcenty liryczne; 
Mac Keatli Krasnowieckicgo porwał 
publiczność, jednak dopiero w  ostatniej 
odsłonie w  balladzie, żegnającej świat; 
Jo chwili egzekucji by ł Mac Keath 
więcej dżentelmenem niż włamywa­
czem i zanadto trochę odbiegał od 
swego środowiska. Kapitalną grupę 
bandytów prowadził z każdym w ystę­
pem świetniejszy Guttner (Matyjas 
„Kikut"), na czele żebiaków-kl.jeutów 
stanął Żurowski (Wzion). Życzkowska 
stw orzyła tragiczną i niepokojącą Jen­
ny, a z  kapitalnymi akcentem i brzmie­
niem głosu odśpiewała swoją p ósemkę 
o dziewczynie. Szeryf Braun Machal- 
skiego miał dwa świetne momenty: w 
piosence żołniersk ej, odśpiewanej ra ­
zem z Mac Kearhem, : w f nale wido­
wiska, gdzie śpiewa jako kapitalnie 
sparodiowany z oper herold królowej-

U wszystkich artystów  było właści­
we nastawienie zarówno do stylu 
j;ry — napól ludowej, napół grotesko­
wej, jak i do dysonansowego cltarak- 
eru muzyki. Głosy naszych aktorów

dramatycznych miały przeważnie pięk 
tię, czyste brzmienie, zaś ginięcie słów 
w piosenkach nie było winą śpiewa­
ków.

W całości widowisko jest bardzo 
udane, choć stanowczo zbyt długie. 
Ta stara komedia, z wstawkami epickie 
mi (zapowiadacz) j lirycznerai (piosen­
ki). mająca nieporównane dw ie sceny :

n o c  w e s e ln ą  w  s z o p ie  i g o d z in ę  e g z e ­
kucji i u ła s k a w ie n ia ,  p o w in n a  z a in te ­
r e s o w a ć  n a p r a w d ę , jak n a j s z e r s z e  
w a r s t w y .  T a k ic h  b o w ie m  z w ie r c ia d e ł  
ż y c ia  j e s t  w  h is to r ji te a tr u  —  n ie w ie le .

Dr. J. Gatnska-Łempicka.

Z punktu widzenia muzycznego Jest 
„Opera za trzy  grosze" eksperymen­
tem, typowym dla kierunków współ­
czesnej twórczości muzycznej. Są w 
iniejf wszelkie cechy specyficzne dla 
tych kierunków — przedewszystkiem 
dążenie do muzyki popularnej, dostęp­
nej dla możliwie najszerszych w arstw , 
a jednak przemawiającej językiem 
współczesnym, i silny rys; parodysty-
c z n y ,  k t ó r e g o  o s tr z e  s k ie r o w a n e  jest 
p r z e c iw k o  d a w n e j  o p e r z e . P r z y z n a ć  
t r z e b a , ż c  o p e r a , ja k o  n ie o r g a n ic z n e ,  
s z tu c z n e  p o łą c z e n ie  s ło w a  z  m u z y k ą ,  
n a d a je  s ię  z e  s w y m  k o tu rn em , z e  
s w y m  c k l iw y m  lir y z m e m , p a to s e m  i 
l ia jz u p e ln ie jsz e m  o d c ię c ie m  od  ż y c ia ,  
z n a k o m ic ie  d o  parodji. T w ó r c y  „ O p e ry
za trzy grosze", przede w s z y  stkiem
m istr z  n o w o c z e s n e j  tech n ik i k o m p o z y ­
to r sk ie j , jak im  je s t  W c ill ,  w y z y s k u ją  
le n  r y s  d la  c e ló w  n ie r a z  b a r d z o  s u b ­
te ln ie  p o m y ś la n e j  p a ro d ji m u z y c z n e j .  
P o s łu g u je  s ię  W ciiI c a ły m  s z e r e g ie m  
r e k w iz y t ó w  m u z y c z n y c h  z  J a w n y c h  
szkól operowych, d o w c ip n ie  przetra- 
westowanycii. Szkoda, że ąa scenie

lwów. zatraciły się niemal doszczętnie 
wszystkie te  subtelności muzyczne 
z winy reżyserii, pomysłowej i barw­
nej dla oka, ale bardzo nieszczęśliwej 
ze względów akustycznych. Pomiesz­
czenie orkiestry na scenie w górze i 
to często za zasłoną, osłabiło najkotn- 
pletniej jej efekt dźwiękowy i uniemo­
żliwiło kontakt zei śpiewakami. Po­
w staw ały  stąd tysiączne nieporozu­
mienia pomiędzy orkiestrą a śpiewa­
kami, za które ani jednej, ani drugiej 
strony winić nie można, najmniej zaś 
p. Palestra, który pracow ał w  w a­
runkach niezmiernie ciężkich. Raczej 
podziwiać należy, że wydobył on tak 
wieile z orkiestry, i że mimo zbyt sła­
bego brzmienia zdołał orkiestrze za­
sugerować tak świetne tempo i inter­
pretację pełną nerwu współczesności.

Z tego też powodu nie można było 
ze spektaklu lwowskiego stw orzyć so­
bie dokładnego wyobrażenia o  istotnej 

I wartości muzyki Weilla. W każdym 
razie jej ciężar gatunkowy nie jest 
wielki i bogactwo rytmów, zwłaszcza 
jazzowych, dowcipna in&truimentacja,

; i — zbyt może często, zw łaszcza "w 
obrazach późniejszych — ton populat- 
wy, zbliżony do kiczu, Ciekawem jest, 
że muzyka dzisiejsza, jakkolwiek świa 
dania w  całej pełni ważności tego pro­
blemu, którym  jest stworzenie nowej 

i muzyki dla mas, w  praktyce stoi wol- 
j na, nieco ciągle jeszcze bezsilna, albo, 

jeżeli chce być zroamieJM, pozostaje

— 1,1 ■ ^  ^

w więzach tradycji, jeżeli zaś chce być 
współczesną, daje albo rzeczy zbyt 
abstrakcyjne, by mogły być zrozumia­
ne przez masy, albo — kicz.

Wreszcie słówko jeszcze o muzycz­
nej genezie „Opery za trzy  grosze". 
Nie jest ona pomysłem' nowym, ale za­
czerpniętym z historji. W historji mu­
zyki bowiem powtarza sie stale co 
pewien czas tragifarsa opery: ilekroć 
opera dochodzi do. szczytu rozwoju, 
powstaje reakcja, zdążająca do jej re­
formy, db uproszczenia jej wybujało­
ści elementu muzycznego na korzyść 
tekstu i zbliżenia jej do zainteresowa­
nia ogółu. Taka sama sytuacja, jaka 
panuje dziś w  tym kierunku, miała 
miejsce i w XVIII wieku. Tak jak dziś 
■muzyczna tw órczość sceniczna szuka 
nowych dróg, jak dziś w  poszukiwaniu 
tem Weil] zwraca się doi form prze­
szłości, tak w pierwszej połowie XVIII 
wieku John Gay stworzył w Anglii 
„Operę żebraczą", coś w rodzaju fran­
cuskiej opery komicznej, jako reakcji 
przeciw przemożnym wówczas wpły­
wom opery  włoskiej. Tekst Johna 
Gayg został obecnie przerobiony przez 
Brechta i zaopatrzony irmuzyką Weilla. 
Tak więc spotykają się dążenia prze­
szłości i teraźniejszości niejednokrotnie 
w dziełach i tendencjach, które skłon­
ni bylibyśmy uważać za naszą wy­
łączną, osobistą zdobycz...

Dr, Stefania Lobaczewskt,.
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Sprostowanie.
W- związku z  interpelacją sejmo­

wą Klubu Narodowego w sprawie 
zajść akademickich we Lwowie 
w restauracji Hubera W dniu 3  bm. 
zamieszczoną W numerze 69 „Kur- 
jera Lwowskiego“ —  otrzymujemy 
tekst sprostowania, przesłanego przez 
zainteresowanych do Redakcji tego 
pisma. Sprostowanie to podajemy na 
ich życzenie W całości.

„Do Redakcji „Kurjera Lwowskie­
go" we Lwowie, na ręce Redaktora 
odpowiedzialnego.

W  związku z artykułem, umieszczo­
nym na str. 3 mr. 69 „Kurjera Lwow­
skiego" z  dnia 10 marca 1933 p. t. 
„Sejmowe echo krwawego zajścia we 
Lwowie" (interpelacja Klubu Narodo­
wego) na zasadzie § 19 ustaw y praso­
wej prosimy o umieszczenie na tern: 
samem (miejscu i temi samemi czcion­
kami, następującego sprostowania fak­
tycznego:

Nieprawdą jest, jakoby w  dniu 3 
marca b. r. w  lokalu restauracji Hu- 
bera przy ul. Czarnieckiego k 3 w e. 
Lwowie doszło do krwawego zajścia 
pomiędzy grupą młodzieży a członka­
mi .Legionu Młodych — natomiast 
prawdą jest, że dnia 3 marca b. r., je­
dząc kolację w  tow arzystw ie 10-ciu 
kolegów, zostaliśmy napadnięci znie­
nacka w  restauracji Hubera przy ul. 
Czarnieckiego h 3 przez bliżej niezna­
nych osobników w liczbie około 60-ciu 

Nieprawdą jest, jakoby śmy przez 
cały dzień pod ochroną policji rozda­
wali na ulicach miasta podburzające 
ulotki — natomiast prawdą jest, że ża­
den z nas podpisanych żadnych ulotek 
nie rozdawał.

Nieprawdą jest, jakoby w sąsieumm 
pokoju  zajmowali miejsce czterej stu­
denci. należący do jednej z korporacji 
akademickich w o  L w o w ie  — nato­
miast prawda jest. że w c h w ili  naszego 

'przybycia do lokalu znajdowało się, 
prócz obsługi. jedynie dwóch star­
czych panów, z  Których jederr był 
Z y J c m . w o b e c  czego nie mógł należeć 
do korporacji akademickiej.

Nieprawdą jest oaiej, jakoby któryś 
z nas sprowokował siedzących opodal 
korporantów — natomiast praw dą jest, 
żc siedzieliśmy w  lokalu sami- 

Nieprawdą jest jakoby ktoś pod­
szedł do naszego stołu i poprosił kogoś 
z nas o nazwisko — .latorniast prawdą 
jest, że nikt do naszego stołu nic pod­
chodził. ;

Nieprawda jest, jakoby interweniu­
jący został znieważony powtórnie — 
natomiast prawdą jest, że żadnego in-

Stan zdrowia rannych 4  policjantów
Stan zdrowia 3 .ranionych nodezas 

wczorajszych domenstracyj, policjan­
tów przodownika Klimowicza i poste­
runkowych Tutikowskiego i Jędrzejka 
jest zadawalniający. Co do rannego 
ciężko posterunkowego IX Komisaria­
tu Skrabałaki, przeprowadzona zosta­

ła operacja czaszki w  szpitalu po­
wszechnym przez lekarza dr. Llurima. 
Operacja, która trw ała czas dłuższy, 
przeprowadzona została z dobrym 
skutkiem, stan pacjenta nie budzi o- 
baw. *ii ’

~— o----

T a jn y skład broni p rzy  ul. Szeptyckich
Jeszcze 2 tygodnie temu lwowska 

policja śledcza otrzymała informację,
że na strychu kamienicy przy ul. Szep­
tyckich l a  znajduj© się tajny skład
ibroni. Przeprowadzono tam rewizję i 
(rzeczywiście znaleziono kilka kilogra­
mów tzw. amonitu (materiału w ybu­
chowego), 4 granaty  ręczne, dużo na­
boi, szereg rewolwerów  oraz cały
stos „Surmy", „Junaka" itp. pisemek 
ukraińskie)1. Obok tej amunicji leżało 
wielie starych książek szkolnych i ze­
szytów, podpisanych nazwiskami ucze­
nie seminarium nauczycielskiego.

Stryvh  tenl należał do Olgi Jacy-
szyn, wdowy po gr.-kat, księdzu, które '

utrzym yw ała stancję ukraińskich ucz­
niów i uczenie. Amunicja na strychu 
miała bliski związek z  jej młodymi lo­
katorami. ...... . .J

W czoraj w sprawie .tej przeprowa­
dzono szereg aresztowań.

O dw ołanie b ociągu  „Nariy-Brydz*'.
Z powodu złych w arum ów  atmoisfe' 

rycznych pociągi „Narty - Brydż" 
Lwów-Ławoczne i Tarnopol-W orochta 
zostały odwołane. Pieniądze za  bilety 
zw racają kasy, w  których zakupiono 
karty  uczestnictwa.

terwenjującegc nie było, wobec czego 
nie pow stała żadna tyójka ani nie padły 
strzały.

Ntoprawdą jest, jakoby w kilka jrni- 
nint później, prawdopodobnie na od­
głos strzału, weszło do lokalu 16-m 
studentów — natomiast prawdą jest, 
że około godziny 22-giej w d an a  się do 
lokalu grupa nieznanych nam bliżej 
osobników, w liczbie około 60-ch:.. 
przyczcm  niektórzy z  nich mieli na 
głowach czapki akademickie.

Nieprawdą jest, jakoby przybyli za­
stali drzwi prowadzące do pokoju, za­
jętego przez członków Legjonu Mło­
dych, zamknięte — natomiast prawdą 
jest, że w  chwili przybycia napastni­
ków drzwi od pokoju, w którym sie­
dzieliśmy, pyły otw arte.

Nieprawdą jest, jakoby kilku człon­
ków Legjonu Młodych rozpoczęło z  
Miejsca bójkę z przybyłym i — nato­
miast prawdą jest, że napastnicy poka­
leczyw szy usiłującego powstrzymać 
ich gospodarza, zaczęli bez słowa rzu­
cać w naszą st-onę kuflami, szklanka­
mi, flaszkami ,i krzesłami.

Nieprawdą jest, jakoby jeden z człon 
ków Legjonu Młodych począł strzelać 
w stronę przybyłych studentów — n a­
tomiast praw dą jest, że żaden z pod­
pisanych nie strzelał, a jeden z  obec­
nych strzelał w  sufit na postrach.

Nieprawdą jest, jakoby jeden 
strzałów ranił ciężko właściciela loka­
lu. drugi zaś jednego z© studentowi — 
natomiast praw dą jest, że gospodarz 
lokalu został pobity laską i krzesłem 
przez napastników, a żaden ze studen­
tów raniony kulą nie został.

Nieprawdą jest, jakoby nazajutrz ra­
no aresztowani widzieli spacerujących 
no korytarzu Wydziału śledczego P-P- 
uyiinięokmycli: Piwowarskiego, Mc-
Icnia i Haczcwskiego, serdecznie wi- 
tauych iprzcz urzędników policyjnych 
— natomiast prawda jest, że byliśmy 
przesłuchiwani w  W ydziale śledczym 
1\ P. do godziny 4-tej rano, następnie 
kazano nam się zgłosić o  godz. 12-tej, 
wobec czego o  tej godzinie podpisani: 
Piw owarski i Haczewski oczekiwali na 
kurytarzu kolejnego przesłuchania’ i 
nic byli serdeczne witani przez urzęd­
ników policyjnych, natomiast podpisa­
nego Mełenia wogófe w tum  dniu w 
■Wydziale śledczym P. P. nie było.

Pozatem  zastrzegam y sobie prawo 
pociągnięcia do odpowiedzialności są­
dowej zarówno autorów' interpelacji, 
jak też wszystkich, którzy oszczercza 
wiadomości rozsiewają i rozsiewać 
Iiędą.“

Lwów, dnia 10 marca 1933. ,
'Adam Piwowarski, Bronisław Ha­

czewski, Aleksander Mełeń.

MICHAŁ ASANKA-JAPOLL (Kraków)

Tom asz Filip Marinetti.*)
Urodzony 22 grudnia 13 78 w  Aleksandrii —  w  Egipcie.

Współczesna literatura w Italji po­
siada trzy nazwiska- najpopularniej­
sze: G a b r i e l ] ©  D t A i m u n z i o  (ui- 
12 marca 1863 w  Pcscatzc). L u i g i  
P i r a n d e l l o  di Li i r g e 111 i (u t. 
1867) i t w ó r c y  f u t u r y z m u  ’1 o-  
m a s s o  F M b p p o  M a r i n c t t i  (ur. 
22 grudnia 1878 w Alcksandrji, w  E- 
giipcie).

D‘Annimzio — spoczywa na laurach. 
Uksiążęcony Poeta mieszka w swojej 
..ustroń," — Monte Ncvoso — nad 
Garda (jeziorem) w  Gardone...

Obecnie jubilat, obchodzący w bież. 
uiies. (marcu) 70-lccie życia]

Pirandello z noweli humorystyczne.!, 
przeszedł do dramatu i dał wcale, cie­
kaw e utw ory scenom europejskim (zna 
ny i w  Polsce!).

Najmtenzywniej pracujci jednak z 
,r o z  g ł o s e m  Marinetti! Swoją, ro­
dzinną Aleksandrię — szybko zamienił 
na P a j r y ż ,  kiedy tam udał s:ę na stu­
dia. coprawda... „kupieckie", bo iak 
sob’e rodzic życzył, lccź Marinctti od­
trącił miary i wagi, czy towaroznaw­
stwo, by... sięgnąć gdzieindziej!, Do... 
niewdzięcznej poezji! —-   —-

*) Z powodu przyjazdu Poety do Pobkl,

Ale w Poecie zbudził się rewolucyj­
ny duch!

Rzuca w  roku 1909: „ m a n i f e s t t
d e 1 F u t  u  r i s 111 o". J eżeli Carducci 
(1826—1907) gromił romantyzm \ zna­
lazł śmierszą strofę z cięciem saty ry  
niemiłosiernem, to Marinetti — uderzył 
w nieoczekiwanie odmienny ton — w 
.on... walki!

„Niemasz piękna poza walką. Nie 
może być arcydziełem żaden utwór, 
k tóry  niema w sobie charakteru na­
pastliwego. Poezja powinna być ro­
zumiana jako gwałtowny atak prze­
ciw siikrm niewiadomym, aby  jc 
zmusić do ugięcia się przed człowie­
kiem."

A potem krzyk wprost, nieraz dzi vnie 
brzm iący:

„Chcemy wysławiać wojnę — je­
dyną higienę świata, miiitaryzm, pa­
triotyzm, giest niszczycielski w y­
zwoleńców. piękne idee, za które się 
umiera — o r a z  p o g a r d ę  k o ­
ta ie t y .“
Słowem: zmieści się w  tem fa­

szyzm, bolszewizm, czy „kwestia mał­
żeńska — słowem: powojenne hasła, 
w  sam o sedno spraw y, jaka się stała 
ośrocuaem współczesnej agitacji i re­
nowacji społeczno -  poetycznej. Stąd.,.

r u r u r y z r a  zyskał na popularności i 
znalazł się na wspólnej platformie z 
ideologią Państw a i  wszelkich krańco- 
wośc; powojennego człowieka, na wez­
branej faii wypaków. Sprzągł wspa­
niale „ducha czasu" z  duchem... poezji, 
nie silącej się o  koncepcję, ile o... łami­
główkę. Marinetti szybko porw ał i za­
sugerował ludzi... f u t u r y z m e  111.

„Opiewać będziemy wielkie tłumy 
poruszane pracą, rozkoszą, czy bun­
tem; opiewać będziemy wzburzone 
morza wielobarwne i wlelodżwięcz- 
ne fal rewolucyjnych w stolicach 
współczesnych; opiewać będziemy, 
drgający poblask nocny arsenałów l 
w arsztatów , które jaśnieją od gwał­
townych łun elektrycznych; stacje 
żarłoczne, co pochłaniają węże dy­
miące; fabryki zawieszone w  obło­
kach za pomocą pogiętych drutów 
swego dymu; mosty podobne do ol­
brzymich gimnastyków, którzy ska­
czą jak z konia, z  grzbietu rzeki, pro 
mieniejącej w  świetle słonecznem bły  
skami noży: statki awanturnicze, wę­
szące widnokrąg; lokomotywy o  po­
tężnych piersiach, co pędza po szy­
nach, ,ak olbrzymie konie starów,e 
ocuglone wie.k.emi cewami i ślizga­
jący się lot aeroplanów, których śli­
nią lc szumi na wichrze jak chorą­
giew i zdaje się klaskać, iak tłutn 
porwany zachw ytem ' i t p .
Znane zresztą I u nas n a ś l a d o w ­

n i c t w a  f u t u r y z m u  w ł o s k i e ­
g o , jaioie roją się cd  tomików poezał, 
c z y  różnych eksperym entów, poeraa-.

Z E  S P O R T U .
DZiŚ MISTRZOSTWA POLSKI W  SIAT- 

KÓWCE PANÓW WE LWOWIE.,
D ziś o ,g o d z . 16 rozpoczną sie  n a .H a b  

sportow ej przy ul. Jabłonow skich m istrza  
s iw a  P olski w  sia tk ó w ce*  panów  p rzy  
w spółudziale najlepszych zesp o łów  P olski! 
W alka o tytu ł m istrzow ski będzie n iew ąt-  

..pliw.ie n iezw yk le  zażarta, a .w sk u te k  w y -  
Irómnajnei form y LKS-u, AZS-u w arsza w ­

sk iego, C racovii i Sok o la  M acierzy z w y ­
c ię stw o  ostateczne każdt i z  w ym ien ionych  
drużyn m ożliw e i niew ykluczone. T y p o ­
w a ć  m istrza a b so lu tn ie . nic m ożna. Mi­
strzo stw a  bronić będzie LKS. a  iego  naj­
groźniejszym  przeciw nikiem  pow in ien  być  
lw ow sk i Sokót M acierz, c h o ć b y ‘ z z  w zg lę ­
du na rodzim y teren. W ielką niewiadom ą  
jest GKS z Torunia, n ieznany dotąd na 
szerszej arenie sportow ej. K alendarzyk  

'm istrzostw  przedstaw ia się  następująco:
: Sobota 11 bm. godz.' 4.30: AZ? W arszaw a

Sokół M acierz, Cracov,ia— GKS Toruń. 
.C racovia—LKS., AZS—GKS, C racovia— 
Sokót .M acierz, Sokół M acierz— GKS. — 
N iedziela 12 bm. godz. 10 rano i 16 pop. 
ciąg dalszy.

MF.CZ BOKSERSKI POGON-HASM ONEA.
W  niedzielę dnia 12 bm. o  godz. 11.30 

przedpoł. odbędą się  w  Hall sportow ej 
przy  ul. Jabłonow skich rew an żow e z a w o ­
d y -b o k sersk ie  m iędzy drużynam i Pogoni i 
H asm onei. O bie drużyny w ystąp ią  w  nai- 

. siln iejszych składach. Ze w zględ u  na in­
ten sy w n y  trening zaw oaników  obu klu­
b ó w  w  zw iązku ze zbliżającym i sic  indy­
w idualnym i m jjtrzostw am j L w ow a, sp o ­
dziew any jest nadzw yczaj w ysok i poziom  
tych zaw odów  a szereg  w aL  zapowiada  
się  nadzw yczaj interesująco. C eny w stępu  
ma p o w y ższe  zaw od y  niskie.

Usiłow ane sam obójstwo 
w  pociągu.

Wczoraj wieczorem w pociągi oso-, 
bowym idącym ze Lwowa do B rzu­
cho w ic  rozegrała się (tragiczna a cen a. 
Pociągiem tynn w  przedziale III. klasy 
jcdiaio towarzystwo, składające sie z 
młodej, dobrać ubranej kobiety i 
dwóch mężczyzn. W pewnym momen­
cie do (przedziału tego wszedł chorąży 
5 pal., na którego widok jeden z męż­
czyzn z e rk a ł się, chcąc wybiec z  prze 
działu. Chorąży zatrzym ał go i w cza­
sie gwałtownej sprzeczki ki!kakrotn:e 
spoliczkował, W  czasie zajścia kobieta 
ow a wydaliła się z  przedziału, udając 
się do ustępu, gdzie nożyczkami prze­
cięła sobie żyły obu rąk. Na Krzyk sa- 
imobójczyni w yw ażono drzw i ustępu i 
pospieszono jej ną ratunek. Ze stacji 
Klcparów zawezwano; pogotowie ra­
tunkowe, które przewiozło ją do szpi­
tala.

W  czasie dochodzeń ustalono, żc 
desperatką jest Anna Kruk, żona cho­
rążego z 5 pal. ze Lwowa.

łów konstruktywnych lub łamańców, 
wraz. z „aleksandryjskiemi" formami, 
w jakichś układach... nowoczesnych! —

Marinetti zaraził bowiem futuryzmem
.E u ro p ę !------------ Sam w ydał: „D e-
s t r u c t i o n "  (1904), a potem po w ło­
sku: „D i s t r u z i o n e” („zburzone
gmachy"), obok p o w i e ś c i ,  d r a ­
m a t ó w ,  a wszystko w tej ..manierze" 
futurystycznej...

Redagował: „ P o e s i a " ,  gdzie zrze­
szył szareg poetów, malarzy, jak i w 
piśmie Carla S aggd : „L a  C i u r  ma "  
(załoga) lub Ilari P ierro: „ R o v e n t e ‘‘ 
(Rozżarzony), oraz w ; „N o i"  (my). 
Wszędzie futuryzm głosił od nowa... 
manifesty i wszędzie gasł jego1 piomień, 
by znów... szerzyć ogniki błędne i się­
gać W  głąb... poezji, nawet i w Pol­
sce. („Skamander", „Zdrój",* „Zwrot­
nica" jtp....). ’

Dzisiaj już przeżył się i wyczerpał 
futuryzm. Stal się szybko epigonem 
swojej „ułtrawielkości". Oczywista 
Marinetti, jako wódz, nie zwątpił, ani 
też nie upadł na duchu, lecz szerzy je­
go kult i: „niszczy dalej, co na prze­
szkodzie, żeby ten triumf okazać bez- 
sprzecznia największy, triumf futury­
zmu".

Znany z  przekładów w  Polsce, nic 
dziwnego, że obok Majakowskiego, 
stał się Marinetti, bodajże naiwiiększym 
iołsitóełem nowoczesnej „Poezji", któ­
ra zbratano, z  futuryzmem, rości so­
bie stKwe prawa do„. wielkości i .nie- 
śnnerrelnoścf.

MJchele AsankarJafloM.



E C H A  P O N U R E J  Z B R O D N I .
P .ą ty  dzień ro zp ra w y  przeciw  Gorgonow ej,

£ . N-r. z dnia 12 m arca 1933.

Kraków, 10 marca.
W  dań* dzisiejszym. tak na. sali są* 

dowej. jak i po za ma, rozmaicie ko­
mentowano głos Stanisławy P rzyby­
szewskiej, która na łamach ..Wiado­
mości .Literackich'* pomieściła artykuł 
pt. „Riia Gorgon ofiara zastępcza", 
W artykule tym autorka z pewnością 
siebie stara się udowodnić, że Gorgu- 
itowa iest niewinna, że nie miała mo­
tywów' zbrodni i nie mogła jei popeł­
nić. A rtykuł umieszczony przed w y­
daniem w erdyktu sędziów przysię­
głych w czasie trwania rozprawy, w y  
wołał niesmak w śród poważnych afer 
społeczeństwa krakowskiego.

Dzisiejsza rozpraw a rozpoczęła -się 
o godz, 9,30. Przed otwarciem rozpra­
wy, przewodniczący dr. Je-ndl zwrócił 
się do publiczności z  przestrogą, aby 
w czasie rozpraw y w strzym yw ała się 
ud wszelkich objawów sympatii czy 
antypatii, gdyż w- przeciwnym razie 
będzie zmuszony w  bezwzględny spo­
sób korzystać z przysługujących nw 
praw.

DALSZE ZEZNANIA STASIA 
ZAREMBY.

W chodzi na salę Staś Zaremba. Na 
twarzy jego w idać pew ne przygnę­
bienie. Przew odniczący widząc jego 
zmęczenie każe mu usiąść. Na zapyta­
nia obrońcy, S taś odpowiada, źe na­
przeciw głównej w erandy znajduje się 
cokół z figurą kobiety.

i\V dalszym  ciągu św iadek opisuje 
ślady, które oglądał w raz z Trela przy 
pomocy latarki. Siady prow adziły od 
basenu do piwnicy.

Następnie Stas-io obowiada niektóre 
szczegóły pożycia, z  Gorgenową.

Przew .: A teraz  na zakończenie Pań 
skich zeznań, proszę mi odpowiedzieć 
pod przysięgą, czy widział pan Gor­
gon ową w  hallu? 1

Św.r Stwierdzam pod przysięgą’,
Na tem kończą się zeznania Stasia 

Zaremby.
W śród ogólnego zainteresowania 

wchodzi na sale H enryk Zaremba.

Henryk Zarem ba zeznaje.
Przewodniczący początkowo nie 

chce zaprzysiąc świądika. czyni to je­
dnak na wyraźne żądanie Prokuratora,

Przewodniczący wzywa Zarembę 
do podania szczegółów jego stosunku
do 'Gorgonowej.

Zaremba opowiada, że w. r. 1912 o- 
żen-il się. jednakowoż w  r. 192-3 żona 
iego zachorowała umysłowo. O dtąd z 
krótką przerwą przebyw a w  leczeniu 
wr, Zakładzie kulpark-owskim. Choroba 
jej polegała na zaniku pamięci i po­
czuciu rzeczywistości, ponadto na sil- 
uej manji prześladowczej. Gorgonowa 
poznał świadek za pośrednictwem ma­
jorowej Baltunowei. O przeszłości jej 
wie wszystko. Twierdzi, że  zapropo-uo 
wał jej zajęcie się jego dziećmi, o- w y­
nagrodzeniu żadnem mowy wów czas 
jednak mc było.

Dalej oświadcza Zaremba, że ża­
dnych wynurzeń Gorgonowej nie czy­
nił. a na specjalne pytanie przewodni­
czącego oświadcza, i e  wcale nie pro­
ponował jej małżeństwa, tylko mówił, 
że będzie musiała jego dzieciom za­
stąpić matkę. Do bliższych stosunków 
między nimi doszło dopiero w  kilka 
miesięcy później. Na poiytórae pytanie 
przewodniczącego, świadek zaprzecza 
swoim zamiarom m ałżeństwa z oskar­
żoną, tw ierdzi natomiast, i e  to ona 20 
do tego namawiała. W  dalszym ciągu 
wedle słów Zaremby Gorgonowa sta­
ła sic -.nerwowa". Tu wspomina on o 
urządzanych przez nią scenach zardro  
ści. oraz- o stosunkach utrzym yw anych 
Przez nią z  innymi mężczyznami. Na 
tem tle postanowił się Zaremba z  Gor- 
gouową rozstać. Pertraktacje w  tej 
sdriwie rozbiły sia o osoba natei Ro­

my, Zaremba twierdzi, że Gorgonowa 
odnosiła się bardzo źle do jego dzieci, 
Lusia zaś jej bardzo nie lubiła. P rze­
wodniczący pyta Zarembę o sprawę 
mieszkania, Zarem ba tłumaczy, że nie­
bie do nowego -mieszkania sprawione 
były  za pieniądze Lusi, pochodzące z 
majątku matki. Lusia była tem bardzo 
ucieszona i nawet na drzwiach kazała 
przybić swoją 'wizytówkę. Gorgonowa 
miała zostać w Brzućhowicach. ale się 
zgodzić na to nie -chciała; Z koleji ze­
znania św iadka schodzą na wspomnie­
nie tragicznej nocy. ,Wmę złego ua- 
sli-oju podczas świąt w Brzuchowi- 
caeh zwa-la Za-remba wyłącznie na 
-Gorgonowa.

„RYCERSKI GEST” ZAREMBY.
Przewodniczący mówi: teraz draż­

liwa sprawa, d la pana, czy  po wilii do­
szło między panem a Gorgonowa do 
intymnego stosunku, czy sie pan do ' 
tego przyznaje. J

Św. uparcie milczy.
Przew .: Może pan uchyla odpo­

wiedź.
Oskarżona: Zrywa się i woła z pod­

nieceniem, Można przynieść fu dziec­
ko i stw ierdzić podobieństwo o-ioa.

Świadek po duże-m wahaniu się. Tak 
mieliśmy ze sobą stosunek.

Prz-ew: Czy nastąpiły jakieś prze­
prosiny po 6-cio- miesięcznej przerwie 
i kto dat do tego inicjatyw’?.

Św.: To ona sam a przyszła do me­
go pokoju,

Przew .: A czy mówiliście o ozem ?
św .: Ja  tam niczego nie pamiętam.
Pytany o -dalsze szczegóły wieczo­

rem. onowiado Zaremba przebieg zda­
rzeń wieczornych, a -dalej zeznaje, .że

Sobota, 11 m arca,
Lwów. (3S1). G odz. 11*40: C odzienny  

P rzegląd  P ra sy  P olskiej. 11*50; Komunikat 
M eteor. Gł. W ojsk. SŁ M eteor. 11*58: S y ­
gnał cza su  z  O bserw atorium  Astronom icz. 
w  W a rszaw ie, hejnał z  W ieży  M ariackiej 
W K rakowie. O dczytan ie  program u na  
dzień b ieżący . 12T0: M uzyka z  p ły t gra -  
m ofonow ych . 13*10: U rz. kom . P ań stw . 
Instytutu M eteor. 13*15; Szko ln y  poranek  
rad iow y. Transm isja ze L w ow a na w sz y s t  
kie stacje  p o lsk iego  radia. 13*55— 1510: 
P rzerw a , 15*10: Trans, z  W arsza w y . Ko­
munikat P ań stw . In styt. E ksportow ego. 
15*15: Trans, z W arsza w y . Komunikat Go­
spodarczy . 15*25: Trans, z  W a rszaw y .
W iadom ości w o jsk o w e i strze leck ie . 13*35: 
Trans, z  K rakowa. S łu ch ow isko  dla m ło­
dzieży . „C hłopcy z  p*acu broni" p /g  Mol- 
nara. 16: M uzyka z  p ły t. 16*20: O dczyt dla 
m atu rzystów  z W a r sz a w y : „W ielka schi­
zm a i sobory", w y g i. prof. H enryk P a­
szk iew icz . 16*40: Trans, z  W arszaw y .
„Ulgi pod atkow e ■ dla now o w znoszonych  
budowli" —  w y g ł. p. W iktor Jaso-
w icz . 17; A udycja dla chorych. 17*30:
D. c. koncertu ork iestry  pod dyr. T adeu­
sza Sered yńsk iego . 17'40: O dczyt aktualny. 
17*55: O dczytanie program u na dzień na­
stępn y, 18: O d czyt dla m aturzystów : „C y­
prian Norwid" —  w yg}, dr. Zofia Szm ydto- 
w a  z  W a rszaw y . 18*20: „Silva Rerum" i 
repertuar tea trów  lw ow sk ich . IS‘25: Kon­
cert popołudniow y. 18*55: „Zapomniane
p r zy sło w ia  j pow iedzonka" —  w y g i. P. Ta 
deusz H ollender. 19*10: R ozm aitości. 19*30: 
„Na w idnokręgu" 19*45: P ra sw y  Dziennik  
R ad iow y. 2 0 :T r a n s , z W a rszaw y . Koncert 
lekki w  w y k . ork iestry  P. R. 22: P rzerw a. 
22*03: Trans, z  W a r sz a w y . U tw o ry  Chopi­
na w  w yk . Zofii Żmigród .  Fed.yczkow - 
skiej. 22*40: Trans, z W arszaw y , f e l ie t o n : 
„Zamki s ło w ack ie  w  baśni i legendzie" —- 
w y g ł. p. F rąn tiszk a  Szyfm anów na. 22*55: 
Kom unikaty. 23— 24: M uzyka taneczna z
W a rsza w y . W  przerw ie o godz, 23*30—  
23*35: „W iadom ości z kraiu dla członków  
ekspedycji P olskiej Polarnej na W ysp ie  
N iedźw iedziej.

N iedziela, 12 marca.
L w ó w  (381). Godz. 9-00 T rans, z  Kra­

kow a. C icha .M sza Św . 10.15: Tr. z W ar­
szawy'. Koncert w  w y k . Chórów  G rego­
riańskich pod dyr. ks. N ow ack iego. 11.30: 
Koncert m uzyki religijnej z p łyt. 11.57: 
S y g n a ł czasu  z  O bserwatorium  Astronom, 
w  W arszaw ie, -hejnał z w ie ż y  M ariackiej 
w  K rakowie. O dczytanie program u na 
ŚasA toż. 12.10; Koto. Państw, k&tyt,

zbudził go ze snu przeraźliwy krzyk 
Sta sia „Lusia za mordowana*‘. Zerwał 
nic więc z łóżka i z świeca w  ręku po­
biegł ze Stasiem do łóżka Lusi. W  telli 
miejscu -podaje św iadek następujący 
szczegół. Gdy -przechodził przez Ro­
kuj Gorgonowej ujrzał na tle -ściany 
jakby czarną- sylwetkę ludzką jakby 
ubraną w futro. Gdy wrócił po chwili 
ilu swego pekoiu zastał okno i drzwi od 
szafy otwarte, a gdy w -pośpiechu tubie 
rai spodnie Gorgonowa objęła go i 
poczęła pocieszać, później dopiero 
oskarżona sama -oświadczyła że pój­
dzie -po lekarza. Na .postawione mu PV 
tanie Zaremba oświadcza, że wyklucza 
stanowczo możliwość włamania.

WODA PRZYNIESIONA PRZEZ 
GORGONOWA.

Przewodniczący: Czy pan wie. że 
Go-rgouowa chodziła po w odę?

Ś w .: W oda była przecież na mie­
dnicy.

Przew ,: A czy było trzeba chodzić 
IK" w odę?

Św.: Nie, gdyż -było to  już Po odei- 
ściu lekarza.

iPrzew.: C zy widział pan jak Gorgo- 
uowa przynosiła wodę.

Św.: Ni-e.
Po kilku jeszcze pytaniach, przewo­

dniczący zarządził półgodzinną -prze­
rwę.

ZEZNANIA LEKARZA 
Z BRZUCHOWIC.

Po przerw ie (przewodniczący prze­
rywa przesłuchiwanie Henryka Za­
rem by i przystępuje do przesłuchania 
dra Csali.

M eteor. 12.15: Poranek sym f. z  F ilharm o­
nii War-sz. w  w yk  ork iestry  filharmoni-cz- 
nej -pod dyr. Józefa Ozimuisk-i-ego. Chór 
m ieszan y „Lutni W arszaw skiej"  pod dyr. 
Piotra M oszyńsk iego. Janina P a szk ow sk a  
(alt), Ema Szabrańska (m ezzosopran) i Ta  
deusz Ł uczai (barytom). 14.00: „O now ej 
u staw ie  rybackiej" w y g ł. i a ż . M ieczy sła w  
Janiszew sk i. 14.20: M uzyka z W arszaw y. 
14.40: Tr. z W a rszaw y . Co słych ać , o
czem  w ied z ieć  trzeba", w y g ł. dyr. S z c ze ­
pan M ędnzecki. 15.00: M uzyka z W arsza­
w y . 16.00: Tr. z W a rszaw y . Program  dla  
m ło d z ieży : a) Radiotygodnik dla mł-odzic 
ż y  „Co się  dzieje n a  św ięc ie"  w  opr. B. 
W dnawera. b) P ogaw ęd k a  prof. St. Sum iń­
sk iego  „G dzie żyją  lw y , a gdzie -tygrysy
i różni -ich kuzyn i?"

Vf WESOŁA NIEDZIELA LWOWSKA.
(Ś ledziow a).

16,25: „Echa 5-teJ n iedzieli w eso łej"  zre  
jeutriije ,T. S . P etry . 16.45: P ro log  śledzio­
w y . 17.00: W eso ła  rew jetka dla dzieci w  
npr. c ioci Ady i Jerzego  T epy. 17.35: „Jak 
K osm os tańczył", felieton Józefa C z y śc ie ;  
lei eg o. 17.50: „Dajm y na to że..." (F igle  
adapterow e). 18.00: „Żółte n iebezp ieczeń­
stw o" radjogrol.eska. w g . Kamila G iżyc­
k iego  w  -opr. J, T ota. 18.15: P iosenki z  fol 
-kloru ży d o w sk ieg o  w  opr. Sd ilech tera  
18,30: „L ove Short u czy  s ię  języka, pcń- 
ski-ego", lektor p. Biktor W u d zyń sk b  
18.45: „W  zaciszu dom ow ego ogniska",
&ketch radiosłuchacza z W a rsza w y  p. R y  
szarda Redlicha. 18,55: O dczytan ie  progra. 
itm na dzień następny. 19.00: R ozm aitości 
urozm aicone. 19.25- „Tancerz", s łu ch ow i­
sko w g . p ow ieści B o u rg c fa  w  przeróbce  
radlof. Jerzego  T epy. 19.55: Przerwa..
20.00: Tr. z  W a rszaw y , M uzyka operow a  
w  w yk . ork iestry  R. R. pod dyr. Józefa  
Ozirn-ińskiego. Lucyna Szczepań ska "(so­
pran). Janusz P opław sk i (tenor) i Ludwik  
Urstein (akornp.). 20.00: „W ęzełek  nachu  
steczce" , skefcli rad iow y pg. Tristana Ber 
nard w  tłum aczeniu Z d zisław y  M orozow i- 
czow ej w  radiofonizacji J. T ota. 20.40: 
L w ow sk i komunikat sportowy'. 20.45: T r. 
z W a rszaw y . D. c. koncertu. 21.30: W ia­
dom ości sportow e. 21232: Tr. z  K rakowa, 
K atow ic, W ilna. Lodzi i W a rsza w y . W ia ­
dom ości sportow e. 21.40: Tr. z W a rsza ­
w y :  U tw ory  sk rzyp cow e w  w y k . Stefana  
Frenkla, akomp. Ludw ik U rstein. 22.30— 
24.00: ..Nasz Kabaret" pod dyr. P olydora  
i Adaptera. Program  nr, V. pt. „Prosim y  
jak we-wlnątrz..." (Załączniki ż y w e  i- nte- 

, cńaaiczne).

ma, Opowiada, żc krytycznego ćtof? 
po (Północy. kiedy jeszczie nie ułożył
sie. do spoczynku, dowiedział się o  za- 
mordowa mu córki Zaremby, udał stie* 
więc do jego pobliskiej willi, ale stwier­
dził' iuż tylko śmierć. W śród domownl 
ków, z  którymi rozmawiał, znajdowa­
ła się i Gorgonowa. Następnie świadek 
rozmawiał ze Stasiem. którv opowie­
dział o widzianej przez siebie postaci 
we futrze. W  tym czasie Gorgonowa 
pą 'żądanie Zaremby wyszła do dziec­
ka i była -nieobecna około- pół godziny. 
Gdy wróciła czuć ią było silnie naftą. 
Na-sięrmie dr. Csala zeznaje w* 'praw ie 
incydentu z psem. na którego o-kaleczc 
nie zwróciła uwagę pierwsza Gorgo­
nowa. Na zakończenie -swoich depozy- 
cyj dr. Csala zeznał, że zaraz po mor­
derstw ie doszedł do wniosku, że dopu­
ści! się go tylko, ktoś z domowników, 
a z  pośród tych najwięcej .podejrzeń 

- spada ma Gcrgouową. k tóra znana b y ­
ła ze złego obchodzenia -się z Lu-sfia.

KWEST,TA MORDU EROTYCZNEGO.
Podczas zeznań dra Csali. na sale 

wszedł trzeci obrońca oskarżonej dr. 
As er. W  tym sam ym  czasie oskarżona 
dodaje, od- siebie, że nie przypomina 
sobie już na jak długo w yszła podczas 
roz-mowy z  doktorem. O kreśla jednak 
ten fakt na 3 do 5 mimiit. Dopuszcza, 
możliwość i pół godziny nieobecności 
Prokurator -prosi o zaprotokołowanie, 
jej zeznań. Obrońca Ettin-ger zapytuje 
d ra Csalę. jak zapatruje się na możli­
wość mordu seksualnego.

Dr. Csala mówi. że zeznaje -jako 
świadek a  nie .jako lekarz, oświadcza 
się jednak stanowczo przeesw tej kon­
cepcji.

W  tem miejscu zaczyna w ypytyw ać 
dra. Osale obrońca Axer,

P o  kilku iego słowach rozprawę za­
kończono.

WIZJA LOKALNA I ROZPRAWA 
GORGONOWEJ W  BRZUCHOWI- 

CACH.
W Krakowie zapadłą zasadnicza d e ­

cyzja, aby Trybunał krakow ski w raz 
z  sędziami (przysięgłymi. znawcami i 
oskarżoną — udał się -n-a miejsce zbro­
dni do Brzuchowic. W  związku z  tą 
decy zją wczoraj ra-no przybył do Lw o­
wa wiceprezes krakowskiego Sadu 
okręgowego p. Czuhajowski. aby Przy 
gotować należycie teren brzuohowicki 
do prowadzenia rozpraw y. Wiceprez. 
P. Czuliajowski odbył w e Lwowie kil­
ka konferencyj z przedstawicielami są 
dcwuictwa. a głównie z prokuratorem  
Sądy okręgowego dr. Chirow-dkim ce­
lem ustalenia szeregu ważnych szcze­
gółów przyjazdu Trybunału i sposobu 
prowadzenia rozprawy.

-Należy -spodziewać się przyjazdu do 
Lwowa około 30 o-sób fj. Trybunału, 
prokuratora, sędziów przysięgłych, 
obrońców, protokolantów, dalej znaw­
ców i innych funkcjonariuszy, a Po­
nadto liczniejszej grupy przedstawicieli 
prasy. Nie jest wykluczone, że rozpra­
wa na terenie brzuchów,ickint potrwa 2 
do 3 dn i Trybunał zamierza zaznajomić 
sędziów (przysięgłych z  sytuacją na 
miejscu w najdrobniejszych szczegó­
łach i dążyć będzie d-o całkowitego wy 
jaśnienia spraw y i odtworzenia na 
miejscu wszystkich momentów, jakie 
tow arzyszyły  wykonaniu zbrodni i wy 
-darzyły się w  tragiczną noc grudnio­
wą.

Dla uniknięcia s tra ty  czasu, intencją. 
Trybunatu jest. aby wszystkie osoby 
biorące udział w  rozprawie zakw ate­
rować w  Rrzuchowicach. iWiceprezec 
Sądu ip. Czuhajowtiki udał się wczoraj 
po południu do Brzuchowic. aby przy­
gotować Ra miejscu odpowiednie kw a­
tery. Gdyby się to  nie udało, w szyst­
kie osoby biorące -udział w  rozprawie 
m ają zamieszkać w  jednym z hoteli 
lwowskich i udawać się będą dwoma 
autobusami na rozprawę do Brzucho­
wic. Rozprawa w  -Brzu-chowicach -bę­
dzie prowadzona w ten sposób, że ca­
ły szereg ważnych a  niejasnych rao-- 
m eatów  ma być wyjaśnionycib oodpzas 

.-joid loiciłac

Dr. Csala zeznaje bez zapr-zysięże-
piWWłWWPWW— w

Program radiowy.



Nr. z dnia 12, m arca 1933.

Z Legionu Młodych, i
Dni. 24. II. br. odbj lo  się  walne, zebra- I 

nie OLwodu L w ow sk iego . P rzew od n iczy} .-  
l eg .  mgr. H .tczew ski. U stęp ujący  kom en- 1 
Wint leg. H. C hwalibóg z ło ż y ł w  imieniu  
kom endy spraw ozdanie. W niosek  o  abso­
lutorium  inspektora leg . Jarosza uchw alo- 
!u  przez aklam ację. N astępnie przystąpao-. 
no do w y b o ró w . Na kom endanta Ob\vo<lu 
w ybrano leg. N iew iadom sk iego Komana, 
i n s p e k t , n em  leg. P o p ow icza  S i. W skład  
kom endy w esz li leg. leg. Bobako, Booln, 
k:rob]iik. Góralski, Jedtew ski, Kapuściński, 
K ostołow sk', K ozielew ski, Kucharski, :Ma- 
tw ijow ski, O pałek, W asserm aitów na, Za- 
tbey. P o  długie: dyskusji nad program em  
Pracy zebranie zakończono o  g. 2 w  nocy.

Dnia 28.. II. odbyło s :ę  zebranie sekcji 
hitud. M ed. W eter. O m ówiono spraw y b it  
żące oraz obecna sytu ację  na w y ż sz y ch  
uczelniach. K i e r o w a ł  leg. Dróbnik.

Dnia 2. 111 odbyto się  zebranie . sekcji 
techników  pod przew . leg  Zatbeoa.

Dm a 6. 111 poprow adził kurs Kandydac­
k i leg. Kapuściński.

Dnia 7. Iii p rzew od niczy ł na zebraniu  
sekcji W SH Z. leg . Bobin.

Dnia 8. l i i  kurs kandydacki pop r o w a -  
dził leg. C nalski.

Dnia 9. III o d b y ły  się  zebrania sekcji 
filozofów  pod przew ., log. K ostolov'sk;ego  
i sekcji koleżanek pod kier. ieg. O pałkó- 
w n y

Dnia 1. III na zebraniu , pknarnem  pod 
przew . leg. G óralskiego om ów iono spraw y  
autonom ii i strajku.

N ow o utw orzone p rzy  kom. Okręgu S e  
mioarjum polityczne pod p rzew . leg. m gr. 
D em iańczuka odbyło  kilka- posiedzeń. Dnia  
12 bm., tj. w  n iedżielę, odbędzie się  jak 
z w y k le  posiedzenie sem inarjalne o godz.
11-tej. R eferat pt- „Nacjonalizm  ukraiński14 
w y g ło si leg . N ow ak Jerzy.

T eg o  sam ego dnia, tj. 12 bm. odbędzie  
s ię  zbiórka uliczna na akcję dożyw iania  
dzieci, w  której leg. maja jtazife udział

i D Z I A Ł  S Z A C H O W Y  i
p o d  ro d  A. ŚW ITLlKA ■ M. KMI6 TOWICZ4

L  7,
H. WEENINK.

(Hamb. Corr.).

Z  p ra s y.
A kadem ik-Legjonisfa, dw utygodnik Wy* 

chodzący w  Poznaniu l p o d ' hasłem  „Niech 
ż y je  P aństw o zorgan izow anej pracy! 4 om a  
w ia  w  ostatnim  num erze sp raw : zjazdu  
okręg o w eg o  w  Poznaniu i ostatnich , w y ­
borów  do Bratniaka SU P.

Czasopismo niezależne „Jekaoa Akade­
micka44 w ostatnim numerze z 10 marca 
zajmuje zdecydowanie wrogie stanowisko 
wobec strajku zorganizowanego przez 
część młodzieży na wyższych uczelniach. 
Nadzwyczaj zajmują ćy jest artykuł' Gaorje' 
ia Orańskiego „Pou i aską!4.

N ajn ow szy  nurne- „P aństw a P ra cy 14 „ 5 
m arca Przynosi' takie artykuły  jak „Kon­
trola P ań stw a  nad konsumeja". oraz arty  
kul d y sk u syjn y  „R ew olucja —  P aństw o  
P racy'4 i kronikę organizacyjna z  całej 
P olsk i.

*  *  *

O koło 15 bm w yjd zie  przy „S łow ie  P o l 
skiem 44 autonom iczne pism o regionalne Le 
gjonu M iodych, które zastąp i istniejące  
dotychczas pism o „W iadom ości Akade­
m ick ie44!

Konkurs poetycki
studentów  uniw ersytetu.
A kadem ickie K olo R om anistów  U niw er- 

ytetu  lana K azim ierza rozp isało  konkurs 
lla studentów  na najlepszy przekład poe-  
ycki z  języ k ó w  rom ańskich.

W  sk ład Sadu konkursow ego w esz li rp- 
iaztm ierz B rończyk , Anna I udw ika Czer- 
ow a, prof. Zygmun C zerny, Jadw iga Gam  
ka-Lem picka, Józef Jedlicz, prof. Euge- 
jusz Kucharski, p rezes Z w iązku Litera- 
ów  Octa.p O rtwin, prof. E dw ard P oręb o-  
cicz, przew odnicząca K ola R om a’ istów  
.idja A połczyaow a.

Dnia 7 bm. Sąd kon ku rsow y przyznał 
erw sza  nagrodę (70 z ł. oraz Poezje W y  

rane N orw ida) p. Hannie M alew skiej (Lu 
lin) za  przekład sonetu Heredii pt. ..7do  
y w c y “ oraz poem atu A, dc Vigny ..Moj- 
e sz “. —  Drugą nagrodę (40 z ł. oraz W y  
rane P oezje N orw ida) przyznano P. M arii 
lurpow iczow ej (W ilno) za  przekład sonę  
u A. de M usseta do V. Hugo, w iersza  V. 
lugo „Słońce dzisiaj " ieczo rem  zachodzi 
a chmurę" oraz bajki V. H ugo pt. „Chci­
wość i Z aw iść44. —  T rzecia  nagrodę (dzie  
ięd o to m o w y  kom plet dzieł Staffa) przy- 
nano p. Jerzem u P taszyńsk iem u (Lublin) 
a przekład Chemiera ..La feune cąptive“ 
raz B audelaire4a „Spleen".
Dalej w yróżn iono  przekład p: Artur; 

iandauera (L w ów ) za b ie r n e  o d d a je  
; tm o s f e r y  poetycniej w  dw u . s o n t ic h ,  He 
edii Pt. „Zapomnienie" i „B reiam a44 oraz  
irzeklad P. T adeusza Szpaczyńsk iego  (Kra. 
ów ) za umiejętna sty lizacje  w yją tk ów  z 
,Cyda“ C orneille4a. —  P o za  konkursem  
tagrodzono kom pletem  dzieł Staffa sw obo  
tną parafrazę uwu w y ją tk ó w  z  Calderona  
i. Rudolfa W eisera  (W arszaw a) z a  zna- 
:z.ie w alory  p oetyck ie  i język ow e.

N ajlepsze z nagrodzonych .przekałdów  
ięda drukowane w  „L w ow skich  W iadoiuo  
,ciach M uzyrznyc i i L iterackich44 oraz 
v dodatku do lw o w sk ieg o  „ S ło w a  »oł- 
kiego44 pt. „Nauna, Literatura, Sztuka44.

'■¥& .. il&
i§| i

j i l ,  J f i L ,  s i i l
"Jb %»&.y r o -W&

1m . . v/ w m  &  i i M J i t j i* P * H  Ifl■mi.

b c  d e  f g 

Mat w 2  posunięciach.

L. «

E. J. UMNOW.
(1 nagr. Szachm aty).

i JM
. 'USnAi  iy .Mi

® i . .

I
a b c d e f g h  

Mat w 2 posunięciach,

D zisiejsze n a sze  zadania są  przykładem  
na półzwiązanie z uw olnieniem  czarnej 
figury w- m acie, w tym  w ypadku G oetharta  
(Half pin with unpin by W hite ś m ating  
m ove). — M odny w now oczesn ej kom p o­
zycji m at G oetharta p o lega  na tern, że  czar­
ny przesiania linję swej związanej figury, 
którą biaty m atując uwalnia, w skutek zaję­
cia linjLUWOfniona figura nie -m oże obronić  
m ata. — W zadaniu W eeninka m am y pełne  
półzw iązanie przy sp orej liczbie m cm entów  
rtrategicznych W stęp um ożliw ia dwa szachy  
białem u królowi, przyczem  jed en  to sza ch u -1 
jący Goethart: e4-f- 2. Ge5 m at. Gry pót- 
związania tworzą po Hc2, 2. Sf4 m at, oraz  
Hf3-f- Gxf3 mat.

Dwa blokow ania na d6 dopełniają ca łości, 
stawiając tą kom pozycję na c ze le  zadań te­
go  typu.

G oethart bez szachow ania  je s t  o  w iele  
trudniejszym  do przeprowadzenia, gdyż wte­
dy wprowadzić s ię  m usi dodatkow e m otywy 
stra teg iczn e. — Przykładem  je st  tu  zadanie 
Um nowa, który z pozycji póizw iązania wy­
dobywa dwa m aty G oetharta. J e s t  to  jedne

z nielicznych zadań, w których sk onstru o­
w ano półzw iązanie na przekątnej, w zboga- 
ją c  je  jeszcze  motywerr en  passrn t. — To 
strateg iczn ie  w zorow o przeorow adzone zada­
n ie m a tę  ujem ną cech ę , że  pozycja  pói- 
związaniowa je s t  n ieczynna.

L. 4. 
GAMBIT SZKOCKI.

Białe: Metzger. Czarne: Krebs.
Grana w drużynowym  turnieju o  mistrz. 

Lwowa.
1. e4, e5; 2. Sf3 , Sc6; 3. d4, exd4; 4. Gc4, 

Gb4 -; lep sze  4. . Gcb; 5. ca! dxc3; 6. 0 -0 .  
cxb2, 7. 2x12, Gt8; 8. Sv3, Sh6; 9. e5. Sa5;
10. ‘tdS, b8; 11. Sc4, Ge7; 12. W»1, 0-0; .ó, Gcl, 
Sf5; 1 1. g4, Sh4; 15. Sxh4, Gxh4; 16. g5(, d5;

Pozycja po 16 p osun ięciu  czarnych.

ww.Js wm'////,* WMt *3* 'ĆM// . fcw/t

A U .  m .  M  M

17. Sf6-]-!l gxt6; 18. gxf6 Hd7: 19. Khl, Hh% 
20. Wgl-f-, Kh8; A .  Gh6, Wg877! po Sf5! m ogły  
s ię  c za .iie  je sz c z e  d ługo bronie. 22. Gg7-j- 
WxgV, 23. fxg7-j- i czarne poddają w ob ec  
groźby 24. Gxh7-f- i Hhb-j-.

R O Z M A I T O Ś C I .
W tych dniach w yszedł z druku 2 nr. m ie­

sięcznika „Szachisia". — E stetyczną form ą  
zevm ętrzną oraz fachow o dobraną treścią  
sto i na p o ziom ie  pod obn ych  pism  zagra­
nicznych. — Na b o g a tą  treść  teg o  m ies ięcz ­
nika składrs s ię  o b szern e  om ów ien ie  o s ta t­
nich turniejów  zagranicznych , ilustrowane  
d o sk o n a le  g lossow anem i partjami, partie  
z o sta tn iego  turnieju o  m istrz. Lwowa, cte- 
kawe pozycje, obszerny dział zadaniowy, hu­
m or i aforyzm y szachow e.: -  N iska cena  
( l  zl.) um ożliwia nab ycie  te g o  pism a naj­
szerszym  warstw om  szach istów . (Na prowin­
c ję  w ysyła s ię  po w płaceniu  na k r n lo  P. K. G. 
Nr. 500.103 kwart, prenum . 2 zt. 50 g i .). fldres  
Redakcji i Rdm.: L w ów , ul. S łón ećzn a  1. 36.

W niedzielnych rozgryw kach Czarni poKo- 
nali Ż. U. Pr. 6 'A : 3'/s T. U, Sz. -  H etm an  
5 ’/ , :  4V2 W. K. Sz. —  Rekord .7.: 3 1! i L. K. 
S. — Jutrzenkę 5 %  : ADj -przyczem  Jutrzenka  
zdobyta 4 punkty watk-owerem .

Stan tabeli po 6-tej rundzie: 1. Hełm 34'/2 
pkt., 2. L. K. Sz. 42Vj p„ P. U. Sz. 31 p.,
4. Ż. I'. Pr. jU p., 5. Jutrzenką 30 p„ 6. Re­
kord 26 p„ 7. Czarni 20‘A p., 8. H“,:man 18 p.,
9. W. K. Sz. 17>/s.

Erratt : W zadaniu L. 4  fi. Elięrmanna na 
polu  a4 sto i czarnj pion I W obec p ow yższego  
term in nadsyłania rozwiązań przedłużamy, 
d o  20 b. m.

Hinduski fakir w  Berlinie.
%
METODA LECZEN7A ZAPOMOCĄ SUGESTJL

W  Berlinie praktykuje obecnie jako 
lekarz prawdziwy yoga himdustki dr* 
K. Dhawen, który stosuje w  leczeniu 
sposoby tajemnej w ied z/ Wischoau 
według prastarej metody, Gheranda 
Samliita.

Orjcntuje sic on równie dobrze w  taj 
nikach medycyny europejskiej, jak też 
w  zawiłościach praktyk yogów.

Rezultat leczenia chorych, które od­
bywa się pod kontrolg, europejskich u- 
czonych. ,iest nadapodiziewanie dobry: 
z Tomiiędzy 42. chorych, którzy poddali 
się takiemu leczeniu 17 odzy skało cał­
kowite zdrowie, a 12 osiągnęło bardzo 
znaczne polepszenie swego stanu.

Choroba, z którą zmierzył się dr 
Dhawau przy pomocy swej wiedzy, 
jest oaidzo rozpowszechniona. Nic też 
dziwnego, żo doświadczenia te wzbu­
dziły ogólne zainteresowanie. Mianowi 
cie dr. Dhawan zabrał się do leczeni®

• ludzi, cierpiących z  powodu wadliwe­
go, funkcjonowania kiszek z  powodu 
chronicznej obstrukcji, nie zwaątzamej z  
żadną określoną chorobą. Osoiby te 
spożywały nieraz tuzinami wszelkiego 
rodzaju pigułki przeczyszczające — 
które nieraz przestały już zupełnie 
działać na ich organizmy. Dr. Dhawan
jroobfikui £  aadegnonsu-of/ać skutecz-. tne ćwscaetnt

ność swej metody na tych wła&nie lu­
dziach i chce ich w yleczyć bez le­
karstw i nawet zmiany wikbu.

Czasopismo „Deutsche Medizhiischc 
Wochc!rrschrift“ ooJaje właśnie szcze­
góły tej Kuracji. Polega o,na na stoso­
waniu trzech zabiegów, które są do­
stępne nawet niewtajemniczonym w  
metody yogów. Dwa pierwsze polega­
ją na specjahiych ćwiiczenśach fizycz­
nych. trzeci zaś, najciekawszy na kon­
centracji myśli1, na opanowaniu ciała 
przez potęgę ducha.

Przy pomocy barwnych tablic anato 
irtf*zoych objaśnia się pacjentowi czyn 
ności organów trawienia. Pacjenci sie­
dzą przytem wygodnie. Zadaniem .oh 
jest jedynie wyobrażenie sobie możili- 
v ie  dokładnie i namacalnie robaczko­
w e ruchy swych jelit.

Przy pomocy tych ćwiczeń udało 
się usunąć na długo objawy obstrukcji 
u wielu pacjentów i to bez uciekania 
się do lekarstw i skomplikowanych 
przyrządów.

Doprawdy trudno dziś przewidzieć,1 
jakie postępy uczyń, medycyna euro­
pejska gdy przyswoi sobie tę wielką 
siłę ducha, którą yogowie wyrobili w  
sobie nrzez długotrwałe i koosekwem-

Niejakie pojęcie o tern m ożem y so­
bie w yrobić zaznajomiwszy się z  syste 
mcm, „Auto-trainiugu44.1 k tóry  berM skl 
profesor dr. Schultz stosował z dosko- 
.młym41 skntkreih w  licznych wypad- 
kach ósiabień woli i cienpień nerw o­
wych. Trainuig ten polega na tern 
głównie, że  człowiek rozluźnia swe 
mięśnie i koncentruje caią siłę swej 
myśli na opanowaniu i wyobrażeniu 
sobie zjawisk życiowych, które zacho­
dzą w  jego organizmie i które -.normal­
nie usuwają sie z  pod kontroli naszej 
świadomoiści. Do metody4 tei dopTow-a- 
dzoy prof. SchuWa zupełnie europej­
skie naukowre badania nad hipnotyz- 
jnem i suggestją.

Niezaw odny .system * w yg ra­
nej w  M orte Cario —  ale me 

dla w szystkich.
W ielką sensację yyywolała wśtos.1 

gracz; w kasynie w  Monte Carlo przy­
goda włoskiego oficera, Mario Gulci. 
Postanow iw szy za wszelką- certę zdo­
b yć  ma.ątek. M ano 1 Gu-lci przyiecbai 
do Monte Carlo, zabieraj ab ze sobą. 
ordynansa w raz z  którym  zamiieszkat 
w. hotelu.
" Pierwszego już dnia fortuna.uśmiech 

nęla się do lekkomyślnego młodzieńca 
— w ygrał bowiem wcale Pokaźną sum 
kę.

— .Nc, a teraz  wTracamy do do.mii — 
zadecydował ordynans na widok pa> 
czki banknotów. .

— .Oszalałeś cnyba. Od iubra dopiero 
rozpocznę praw dziw ą ■ grę... Zoba­
czysz, z  ljcw-nością podwoję dzisiejszą' 
■wyrgraną.

I pęłeh najlepszych nadziei miody' 
oficer udał . się ' na sóo-cźynck. Rano, ' 
natychmiast po przebudzeniu się, 
chcąc wzrok tw ój napoić wido,kiem 
zdobytego - wczoraj bogactwa, ■ sięg n ą ł. 
-rck^-pć-k poduszkę,, lećz. o zgrozo! — 
Tio.rtfe5.vfaz a -ca łą  jego- zaw artością 
znikł. W krótce przekonał się ■■ Mario 
Gulci, iż w raz z portfelem ■ u letni ł śie 
również oego ordynans; pozostawiw-' 
szy  na biurku bilet'kole.k)w y do rodzic 
nego miasta pon.cz.mka.

Posiadając zaledwie 50 frs. w Kie­
szeni, zrozpaczony Marto Pojechał K r. 
;donni, gdyż nic śmiego nie pozostało 
inu do roboty, w.M onte 'Carlo. Łącz' ja­
kież było zdumienie porucznika, gdy. 
we drzwiach swego mieszkania ujrzał 
wiernego ordynansa. którego u.ytóał 
za złodzieja.
; — Melduję posłusznie, panie pp^us.z»

.niku — z uśmiechem recytował, ordy* 
nans, iż pańskie pieniądze znajdują się 
u mnie. Obawiając się, że pan po.rucz- 

. nik przegra .je w  kasynie, postanowi­
łem uratow ać ćo  się da i drapnąlciu 
do domu. M. K.

Wpływy trzęsienia ziemi, 
na rotację ziemi.

Pror. A. Klosc omawia w os-tatnim 
numerze „Die S ternc'4bruduo.ści w mie 
rżeniu czasu i zwraca mwagę na niedo­
kładności Przy ustalaniu czasu astro:i£> 
■imcznego. Używany dotychczas jza pod 
staw ę podziału czasu Czas gwiaździsiy 
tiie odpowiddi? 'wymogbm jednostajno- 
ści i równomierności, a ' to niefyiko z .. 
Dowodu zjawską przy-pływ u i odąąjy:- 
wu, Iev.z także z powodu trząsień zie­
mi. Każde trzęsienie ziemi złączone jes, 
z przemijające mi lub trw alem i jprzesu-' 
niędam i mas ziemskich, co wpływa 
na zmianę rotacji ziemi. Faktycznie 
zdołano stwięrdzić kilkakrotnie już na-' 
gł© sKoki w  Skali czasu gwiaździstego.- 
któie, ak Klosc przypuszcza, pozosta­
ją w czasowym  związku z większemt 
tTĆesienjam! .ziemi. Sejsmolog ja jest 
jednak-nauką .zbyt młodą, by mogła 
przeprowadzać w tej sprawie badaniu 
statystyczne. Klose sądzi, że czas sło­
neczny, jakkolwiek bardziej skompUko 
waoy, daje większe stosunkowo pew- 
no&u ntó caaisi jadnidilsgKL
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Ogłoszenia urzedowe.
L 1 C Y T A C J  E.

_ III. Km. 1239/33. O głoszenie. Komornik 
Sadu grodzkiego w  S tan isław ow ie rewiru  
III ma zasadaie art. 602 U. P. C. ogłasza, 
że w  diii u 13 m arca 1933 r. o godz. 12 
w  południe w  S tan isław ow ie plac P iłsu d ­
sk iego odbędzie się sprzedaż z przetargu  
publicznego ruchomości,,, należących do 
Mr. Stan isław a i Erny Jonasów  a sk lada- 
iących się z  urządzenia dom ow ego i d y ­
wanu, oszacow anych  na sum ę ponad 500 
złotych.

. S tan isław ów , dnia 7 marca 1933. 873K
Komornik Szam ocki.

VI. Km. TilM o. E dyk l licytacyjny. Dnia 
.13 marca 1933 o godz. 9 przectpoł. przy: ul. 
Ł yczakow sk iej 10 a następnie Przy ul. To- 
rosiew icza  13, sprzeda ni.ę przez publiczna  
licy tację  następu,ace przedm ioty: tow ary  
kolonialne i sp o ży w cze  przy ul. Ł y c za ­
kow sk iej 10, zaś urządzenie dom ow e przy  
ul Porosiewicza 13. Sprzedaż rozpocznie  
się  wpół godziny po czasie w yżej oznaezo  
nym. W m iędzyczasie można obejrzeć 
przedmioty w ym ienione na sprzedaż.

L w ó w .  dnia  10 m a r c a  1933. 874
r r a n ^ i z e k  Ł o m n ic k i  k o m o r n ik  S a d u  g r o d z  
k ieg o  M ie js k ie g o  w e  L w o w i e ,  r e w i r u  VI. 

ul. T a rn ó w e k ie g t i l* 9 r  '•

E. 531.'27. Ł d y k t  i ic y ta c y  ,h i \ . D nia  31 
m a r c u  1953. g o d z .  10 p r z e d  p o łu d n ie m . 
b iu ro  N r .  5, w S a d z i e  t u t e j s z y m  o d b ę d z ie  
się l i c y ta c ja  ' r e a l n o ś c i  w id .  4 9 7 J ś m .  W i e r z -  
b ; a n y  obc-miująca g o s p o d a r s t w  ro lne* (f. 
o b s z a r z e  9 m ' i 'S u w j  w r a z  z b u d y n k a m i .  
W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  10.581 zł. N a jn iż sza  
o f e r t a  6.60) zl. 78 W a r u n k i  l i c y t a c y j n e  
p r z e g lą i t n ą ć  nm A in  w  g o d z in a c h  u r z ę d o ­
w y c h  w  b iu r z e  Nr. 5.

s ą d  g r o d z k i  J a w o r ó w .  868

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. (?07  52. IR iyk i u g o d o w y .  O t w a r c i e  

p o s t ę p o w a n i a  Agodo-wego d ó '  m a ją tk u  S a ­
m u e l a  S t r i im a .  k u p c a  w  B oc h n i .  K o m is a r z  
f f lg o d a w y :  W ł a d y s ł a w  R o b a e z o w s k i ,  s ę ­
d z ia  S a d u  O k r ę g o w e g o  w  K r a k o w ie .  Z a ­
r z ą d c a  u g o d o w y :  Dr. M ic h a ł  P op ie l ,  a d w o ­
k a t  w  B oc h n i .  A u d ie n c ja  do z a w a r c i a  u g o ­
d y  w w y m i e n i o n y m  '.sądzie, b iu ro  Nr.  55, 
d n ia  3 lu te g o  1933, o godz .  9-te.i. C z a s o ­
k r e s  do z g ło s z e n ia  w ie r z y t e ln o ś c i  do 24 
s f r  cztiia 1933 r.

Sąd O kresow y , W ydział R, cyw ilny
K r a k ó w ,  24 g r u d n i a  1952. 8281

Sa. 190/3?. O tw arcie postępow ania ugo­
dow ego do majątku Juljusza Reinera 
w  K rakowie, ul. R ad ziw itłow sk a  11 w pi­
sanego w  rejestrze handlow ym  pod firm ą: 
Juljusz Reiner. K .aków  A. v 125. Komi­
sarz u g o d o w y : W ładysław' R obaezow ski.
sędzia  Sądu O k ręgow ego  yv K rakowie. Za­
rządca ugod ow y: Dr. Piotr W ielgus, adw o­
kat w  K rakowie, ul. S ła w k o w sk a  10. Au­
diencja do zaw arcia ugody w w ym ienio­
nym  Sądzie, biuro Nr. 55. dnia 10 lutego  
1933, o godz. 9-tej. C zasokres do zg ło sze ­
nia w ierzytelności do 4 lutego 1933.

Sąd O kręgow y. W y d z!af I.. cyw ilny
Kraków, 7 styczn ia  1933, 829

Sa. 1/33. Ed.ykt ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do majątku, firmy 
„Spółka Ślusarska", S tow . Spółdzielcze  
z  ogr. odp. w  Św iątnikach górnych, pow , 
K raków, w pisanego w rejestrze  Landto- 
w y m , pod firmą, jak w yżej. Ko­
m isarz u god ow y: W incenty L edóciiow -
ski, sędzia Sądu O kręgow ego w  Krakowie, 
Zarządca u god ow y: Dr. Józef E m ilęw icz, 
adw okat w  Krakowie -  Podgórzu. R ynek
10. Audiencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  Sądzie, biuro Nr. 55, inla 27 
lutego 1933, o godz. 10. C zasok res do zg ło ­
szenia w ierzyteln ości do 20 lutego 1933.

Sąd O kręgow y. W ydział I„ cyw ilny
Kraków, 6 lutego 1933. S30

Sa. 206/33. E dykt ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do majątku fir­
m y P ierw sza  W ytw órnia Autokarosęrli 
i P ow o zó w  Orlicki i Ska., Spółka z  ogra­
niczoną. porębą w  Krakowie, W iślisko 12, 
w pisanego w  rejestrze handlow ym  pod fir­
mą jak w yżek  Komisarz u g od ow y: W ła­
d ysław  R ohaczow ski, sędzia  Sądu O kręgo­
w eg o  w  K rakowie. Zarządca u god ow y: 
Dr. Leon Fischlow itz- adw. w  K rakowie, 
Siewna 7. Audiencja do zaw arcia  ugody 
w  w ym ienionym  Sądzie, biuro Nr. 55. dnia 
6 marca 1933, o godz. 9 1/2. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 3 marca 1933.

S ą d  Okręgowy! W y d z ia ł  I.. c y u  i'Inv
K r a k ó w .  27 s t y c z n i a  1933. tfS31

i. S. 45/30/43.* Z n ie s ie n ie  k o n k u r s u .  K on­
k u r s  do m ają tk u  prot.  f i rm y  L eo n a  Kalnm- 
sa  S y n o w i e ,  F a b r y k a  g r z e b ie n i  celu! u d o ­
w y c h  i r o g o w y c h  w  K r a k o w ie ,  ul. S t a f o  
w iślna  69. o r a z  d o . m a j ą t k u  o s o b iś c ie '  od­
p o w ie d z ia ln y c h  s p ó ln ik ó w  N a t a n a  Kalmu.su 
i A b r a h a m a  K alm usa  w  K r a k o w i e  z o s ta je  
i b r a k u  p o k r y c i a  k o J z t u w  p o s t ę p o w a n ip  
W- my.śj 166 u s t ę p  2 o. k. znieM ony.

Scd  O kręgow y W ydzia ł 1„ cywilu v.
Kraków. 15 grudnia 1932. . 832

O d n ó w  led ek rfim  j a t a M f lr ę  i]

Sa. 237/31/60. P ostępow anie ugodow e 
dłużn ' a  B e rn a rd a  Kem plera,  kupca, w  K ra­
kow ie .  Z yb lik iew icza  9, jest zakończone.

S ąd  O kręgow y W y d z ia ł  I., cyw ilny  
Kraków dnia 17 w rześnia 1932. 833

S. 49/31. Konkurs do majątku Szym ona  
Hirscha Storcha, kupcu w  Krakowie, M io­
dowa 7. po rozdziale majątku m asy w  m yśl 
tj 139 o. k„ zniesiono.

S ąd  O kręgow y W ydział l.i cyw ilny . 
Kraków, 17 września-* 1932. . 834

I. Sa 14/32/10. S p ra w a  postępow ania  
ugodow ego do m ajątku dłużnika F ra n c i ­
szka W o h re ra ,  właśc ic ie la  s f ł a d u  d y w a ­
nów w  Białej.  'Z a tw ie rdza  się ugodę z aw a r  
(ą na audiencji u g o d o w e j .w  Sądzie G r o d / -  
kim w B ;a,tej w  dniu 28 kw ie tn ia  1932, 
n j jędzy w ie rzyc ie lam i ugodow ym i a d łuż­
nikiem Franc iszk iem  W o h rere m .

Sąd O kręgow y. W ydział 1. 
W adow ice, dnia 27 lutego 1933. 851)

I. Sa. 7/33/2. Edykt. |W skutek wniosku  
dłużnika M arkusa Pastora, kupca i w sp ó ł­
w łaściciela  realności w A lakow ie Podha­
lańskim otw iera  się  w  m yśl tj 1 o. \igod  
postępow anie ugodow e. Komisarzem ugo­
dow ym  ustanawia się  sędziego okręgow e­
go Romana P etru szcw icza  w  W adow icach, 
zarządca ugodow ym  Dra E liasza Lutwaka. 
adw okata w  Mirkowie Podhalańskim . W z y ­
wa się  w ierzycie li, aby sw oje w ierzytel­
ności zgłosili do dnia 25 marca 1933 w  sa ­
dzie okręgowM P w W adow icach. Audien­
cję ugodową w yznacza  się w Sądzie  
Grodzkim w M akow ie na dzień 30 marca 
1933 o godz. 10‘30 przedpoł.

Sąd O k rę g o w y  W ydzia ł  I, 
W adow ice ,  dnia 2 m arca  1933. S5I.

F I R M Y
TT, Firm. 1628/32. C. VI. 525. Do ts. re ­

jestru handlow ego Oddział „C“ przy firmie 
IJcrson Polska Fabryka W 'yrobów G um o­
w ych Ska z ogr. odo. w  Krakowie w pisa­
no dodatkow o: Dzień w p isty  16 listopada 
1932. Z aw iadow ca: Dr. Juda Ziinmermaun 
ustąpił, w  jego m iejsce p s t a t  w ybrany za­
w iadow ca Oskar Kra-jbk, kupiec w  Kra­
k ow ie , ul. R zeźnicza 20. W pisano ua pod­
staw ie  podania z dnia 7 listopada 1932, 
oraz protokółu W alnego Zgromadzenia 
z dnia 27 października 1932.

Sąd  O kręgow y W ydział II. handlow y  
Kraków, dnia 15 listopada 1932. 835

U. Firm. 1760/32. C. III. 140. Do ts. re- 
jestru handlow ego. Oddział. ,.C“ przy fir­
mie Do-m R olniczo - Handlów v. S tan isław  
Burian i Spółka Import I Eksport, Spółka  
z ograniczoną odpow iedzialnością w  likw i­
dacji" w  pisano dodatkow o: Dzień wri.su 
11 grudnia 1932. W ykreśla się  z tut. sa ­
dow ego rejestru handlow ego firmę „Dom  
R olniczo -■ H avdlow y. Stan isław  Burtau 
I Ska. Import i E kspo-t Ska z  ogr. odp 
w  likwidacji". W pisano na podstaw ie po­
dania z dnia 30 listopada 1S32. oraz pro­
tokółu W alnego Zebrania z dnia 24 liśto-

• p a d i 1932.
Sąd O kręgow y W ydział 11. handlowy  
Kraków, dnia 10 grudnia 1932, 836

II, Firm. 1759/32. A, 11-161. Do ts, reje­
stru handlowego, Oddział „A" przy firmie 
E, Hammer w pisano dodatkow o. Dzień wjpi 
su  11 grudnia 1932. W ykreśla s ię  Jakóba 
H am m era jako w spółw łaścic iela . Jedynym  
w łaścicielem  firmy jest Eugeniusz Ham­
mer. k tóry w yłączn ie  będzie firmę podpi­
sy w a ł w  sposób określony w  rejestrze. 
Wnisa-no ua podstaw ie podania z dnia 30 
listopada 1932 roku.

Sąd  O kręgow y W ydział 11. handlowy  
Kraków, dala 1C grudnia 1932. 837

II. F i.m , 1542/32. A. V. 2711. P o ts. re­
jestru handlow ego Oddzia! ,.A“ wpisano: 
Dzień w pisu: 21 października 1932. Brzm ie­
n ie  firm y: M echaniczna W ytw órnia  OLu- 
wia „Globus", Jan Kalina w  K ik o w ie .  
Siedfciba: K r a k ó w —  P odgórze, ul. Szkol­
na 4. Przedm iot przedsięb iorstw a: m echa­
niczna w y tw ó rczo ść  obuwia. P osiadacz  
firm y: Jan Kalina, zam. w K rakow ie-Pod- 
górzu, ul. Szkolna 4. Pod,pis firmy nastę­
puje w  ten sposób, że  pod w ydrukow u- 
nem. wy.pisanem lub w yciśn iętem  stam pi- 
lią. brzm ieniem  firm y . posiadacz umieści 
sw ój podpis. W p^ano na podstaw ie poda­
nia z dnia 19 października 1932.

Sąd  Okr ę g o w y  W ydział II. handlow y  
Kraków, dnia 20 października 1932. 838

Lcz. II, Firm. 1544/32; A. V. 273. Do 
ts. rejestru handlow ego. Oddział ,.A‘ w pi­
sano: Dzień w pisu: 21 października 1932. 
Brzm ienie firm y: Glob", koncesjonow ane
biuro dla Reklamacji K olejow ych. Natan
l.e ib el. S iedziba: Kraków, ul. Felięjanęfl 3. 
P rzedm iot przedsięb iorstw a: Reklam acje  
kolejow e. P osiadacz firmy : Natan Lfeibe), 
kufflpk! w K rakowie.' ul. fe lic ja n ek  3. któ-

• j y  firmę podpisyw ał hędzióRw ten sposób, 
rżę pcyj brzmieniem firm y podpisze s it  
ltvlasporęcznie. W pisano ua podstaw ie po- 
tdnin z dniu 19 października 1932

Sad  O k rę g d w y .  \Vj dzia ł  li. h andlow y 
■Ktuków, dnia 20 październik;:  1932. 839

Lcz. (i Firm. J379/32. C. VII. 92. Dp ts. 
rejestru handlow ego oddział „C“ w pisano: 
dzień w p isu: 13 w rześn ia  1932. Spółka z o -

12 marca 1933.

graniczoną odpow iedzialnością na zasadzie  
ustaw y z Z  m arca 1906 Dżum I; 58 i kon­
traktu spółki z 4 w rześn ia 1932 L, Rep, 
44.553. Firma spółki opiew a „Ryba," han­
del rybami kom isow y i na w łasn j rachu­
nek spółka z ograniczona odpow iedzialno­
ścią w 'K rak ow ie. S iedzibą spółk i jest Kra­
ków . Przedm iotem  przedsięb iorstw a spółki 
jest handel rybami w sze lk iego  rodzaju 
hurtowni i detaliczny kom isow y i na w ła ­
sny rachunek. Spółka za w a rta 'je st na czas 
do 31 lipca 1937 Kapitał zakładow y w y ­
nosi 20.000 zl., a został przez spólnikow  
w całości gotów ką wpłacony*. Zarząd spół­
ki składa . się z dwócli zaw iadow ców  
i d ..ó c li zastępców . Z awiadow cam i spółki 
są Leib Kaifus, kupiec , w  Bochni i Nach- 
man Schneider, kupiec w  Chrzanow ie, zaś 
z a s tę p c a m iz a w ia d o w c y  Leiba Kalfusa tła 
w ypadke przeszkody lub nieobecności te­
goż ustanowieni są  M ojżesz Kalius i Abra­
ham Kaiius. P odpisyw anie firmy następuje 
w  ten sposób, że pod w ydrukow aną w y ­
ciśnięta stam pilią lub w yp isaną przez ko­
gokolw iek firmą podipiszą kolektyw nie  
obaj zaw iad ow cy  w łasnoręczn ie  początko­
we litery sw ych  imion i sw oje nazwiska  
zaś na w ypadek .nieobecności w zględnie  
przeszkody podpiszą za zaw iadow cę Leiba 
Kalfusa tegoż zastęp cy  M ojżesz Kaifus lub 
Abraham Kaifus, a  to w  ten sposób, że  
um ieszcza początkow a literę sw ego- im ie­
nia i sw oje nazw isko. Rok obrachunkow y  
pokryw a się z  kalendarzow ym . P rzep isy
0 likwidacji u staw ow e. W pisano na pod­
staw ie  zgłoszenia z dnia 9 w rześn ia 1932
1 kontraktu spółki z 4 w rześnia 1932 L. 
Rrp. 44.553.

Sąd O kręgow y W ydział II. handlowy  
Kraków, dnia 12 w rześnia 1932. 840

II. Firm 1263/32. Do ts. rejestru handlo­
w ego , Oddział ,,A“ przy firmie Fabryka  
czckoiady i cukrów ..Nadzieja" B. W ein- 
garten i Syn ow ie. K raków kul. M ostow a L. 
4, w p isano dodatkow o: Dzień w pisu:
28 lipca 193?.;W ykreślono firmę z rejestru. 
W pisano na podstaw ie podawia' z 26 lipca 
1932 r. ,

Sąd O kręgow y. W ydział II. handlowy  
K raków, dnia 27 lipca 1932 r, 841

U. g k iK  1230/32. C. VII. 26. Do ts.w eje- 
stru handlow ego Oddział „C" przy firmie 
Fabryka kapeluszy damskich Edcr : W ie­
ner, spółka z ogr. odp. w  Krakowie w p i­
sano dodatkow o: Dzień . w spisu 25 lipca
7932 r. W ykreślono prokurę Rufiny N ow o-  
hradsky w pisano na podstaw ie podania 
z dnia 19 lipca 1932.

Sąd O kręgow y. W ydzia ł II. handlow y  
Kraków dnia 24 lipca 1932 r. 842

L. cz. II. Firm. 1032/32. A. V. 222. Do ts. 
rejestru handlow ego oddział „A" przy tu ­
mie „Graphicum" inż. Krieger i Ska" z s ie ­
dziba w  K rakowie, w p isano dodatkow e: 
Dzień wpisu 11 czerw ca  1932. Józef Fili­
pow ski w y stą p ił ze Spółki a w y łączn ym  
posiadczem  firm y jest ■ odtąd inż. Izydor  
Krieger. Zgasła prokura udzielona Halinie 
P ociechow ei, a pozostała  pioktirzystka  
Lilia K oiegerowa uprawnioną będzie do sa­
m oistnego podpisyw ania firmy. W pisano  
nja podstaw ie zgłoszen ia  z dnia 9 czerw ca  
1932. \

Sąd O kręgow y W ydzia ł Ii. handlowy  
Kraków, dnia 10 czerw ca 1932. 843

n . Firm 498/32. A. IV. 363. Do ts reje­
str*! handlow ego oddział „A“ przy firmie 
„Gwiazda", w ytw órn ia  artyku łów  kosm e­
tyczn ych  i perlum eryinych, M ecna-ow ski 
et. Cc. w e  Wiedmu. w ł. L. i E. Siilberowie  
w  Krakowie w i s  ario dod-atKOwo; dzień  
w p isu: 15 marca 1932. W sp ółw łaścic ie lka  
firm y: Ewa. Siłfcermwa zc śpółki w ystą p i­
ła : w y łączn ym  w łaścicielem  firmy jest 
Leon Sifber, k tóry firm ę w  ten sposób  
oodo.isyw aó będizie, że  pod brzm ieniem  ilr- 
np' o b ło ży  sw ój podpis. Zmieniono brzm ie­
nie firm y, które op iew a: „Gwiazda" Leon 
tSiiber, w y łą czn a  w ytw órn ia  artyku łów  ko- 
sm etycznycn  i Perfumeryjnych, M acim row - 
ski et. Co w e  W iedniu, w  K rakowie. W pi­
sano na podstaw ie zgłoszen ia  z dnia 14 
marca 1932.

Sąd O k ręgow y, W ydzia ł II. handlow y  
Kraków, dnia 15 m arca 1932 r. 844

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 185/32. Piotr Buczko, urodzony 1891 

w D zikow ie N ow ym , zaginął jako żołn ierz  
austr. Celem  uznrnif go za  zm arłego  
w zy w a  się, aby do pół roku ■ od dnia og ło ­
szenia udzielono w iadom ości o nim S ą ­
dowi,

Sąd Okręgowy'
L w ów , dnia 21 listopada 1932. 847

T. 258/32. Daniel W ow k, urodzony 1891 
w  L ub yczy  Kr iazie. jako żołn ierz austr 
został zabity, Celetm udowodnienia śm ierci 
w zy w a  się aby do 3 m iesięcy  od  dnia 
ogłoszen ia  udzielono w iadom ości o nim 
Sadow i. ■ .

Sad O kręgow y.
L w ów . dnia 2 grudnia 1&W? 848

T. 215/32. E ijasz Ł ew ko,- urodsony 1893 
w  Siedliskach, zaginął jako £oh-*era austr. 
Celem  udowodnieni? śm ierci w sjrw a sta, 
aby do 3 m iesięcj oć dnia ogłoszenia  
udzielono w iadom ości o nim Sądow i,

Sąd O kręgow y  
L w ów , dnia 14 listopada 19i3 . 6*9

ROZMAITE
Nr. 3062/33. Edykt 1L Sąd A pelacyjny  

w K rakowie podaje do w iadom ości po 
m yśli §§ 14 i 21 ustaw y z 25 lipca 1871. 
Nr. 96 austr. dz. u. p.. że  w obec upływu  
czasokresy, w yznaczonego edektem  z li), 
sierpnia 1932 P ie z . 10475/32 do zg łoszen ia  
obciążeń odnośnie do odnow ionych w y k a ­
zów  hipotecznych 11. 1 do 93 95 do 153 
i- 156 do 357 L's, gr. gm. kat. Sękow a —  
należącej do Sądu G rodzkiego w  Gorli­
cach —  w zy w a  się \vszvstk ie  osoby, które 
c z u ły b y .s ię  pokrzyw dzone w sw ych  pra­
wach przez wpis jakiegoś ciężaru lub'przez  
stopień hipoteczny 'takiego wpisu — aby 
dó dnia 15 czerw ca 1933 w łączn ie  w n iosły  
zarzuty w Sądzie Grodz, w G orlicach — w  
przeciw nym  bowiem  razie dokonane w p isy  
uzyskają skutek \vp ,sów  hipotecznych. 
P rzyw rócenie  do pierw otnego stanu z  pc- 
w edu zaniedbania terminu edyktalnego  
i przedłużenia t e g o . terminu dla P oszcze­
gólnych stron jest niedopuszczalne.

Sąd A pelacyjny W ydział II.
Kraków, dnia 3 marca 1933. 826

Nr. 3065/33 / > ' .  3066/33-.- NY. 3146/33.
Edykt zbiorow y. Następujące Sądy Grodz­
kie odnow iły zaginione w skutek w yp ad­
ków wojennych cale w y k a *  h ipoteczne  
ksiąg gruntowych', a to: Sąd Grodzki
w  G łogow ie dla gm iny katastralnej Brat- 
n ow ice ozińaczone liczbam i 1249. 1250, 
1252, 1253, 1254. 1255, 1256, 1257. 1259 do 
1277 — 1279 do 1287 - -  1289. 1291, 1292.
1305 do 1321. 1325, 1326. 1328. 1330 1334.
1342. 1343. 1345 do 1348. 1350. 1351, 1353 
du 1,367. 1490. 1492 do 1499. 1501 do 1505,
1573 do 1604 1937 do 1957. Sąd Grodzki
w  S trzy żo w ie  dla gm iny Kalembirii: ozna­
czone liczbam i od 1 do 59, dalej 61 do 71, 
73 do 77 — 79 do 87 90. 91. 93 do 96.
95 do 110, 114 do 118. Sąd grod zk i w  Tar­
nobrzegu dla gm lay .katastralnej S ob ów  
oznaczone liczbami 510. 511 512, 5 14. 515. 
516, 517, 518. 519, 52C, 521 do 531, 564, 
565. 608 oo 612, 850 do 933 —  95C do 
967, p/O do 1033, 1153, 1154. 1156, 1171 do 
1173, 1202, 1204 dc 12-07 1200 do 1239. 
1241 do 1270. 1272, 1273, 1285, 12S6.
1289, 1291 1293 do 1297. .1299, 1301 do 
1307 1318, 1319, 1330, 1333, 1334 do 1,338. 
3348 do 1354, 1356. 1361 do 1363. 1367
do 1371, 1378. 1380 do 139B. 1524 do 
1593. 1595 do 1600. 1602. 1640. 1653 ao
1681 1707, 1711, 1722. 1723, 1725, 1726,
1739 do 1743, 1750, 1762, 1763, 1765,
1766, 1767, 1769 die 1772, 1774 do 1798.
1800 do 1805, 1807, 1808 1809, lStO, 1 « 4  
ad 1831, 1833, 1834, 1836 do 1842. 1844 
do 1850, 1852 do 1861, 1864. 1S67. 1872 
do 1911, 1914 do 1981 1983 do 2064. l e  
odnowione w y k a zy  h ipoteczne wchodzą  
w  ży c ie  dnia 10 m arca 1933. Od tego  dnia 
nabycie, przeniesienie lub zniesienie no­
w ych praw w łasn ości praw  zastaw u  i in­
nych now ych  praw hipotecznych m oże na­
stąpić iedj nie przez w p is do tychże od ­
now ionych w yk azów  hipotecznych. Celem  
ustalenia Po w y ż  w yliczonych  w y k a zó w  
hipotecznych w draża się  ntostępo\vat,ip w  
m yśl § '2 1 . ustaw y z  dnie 25 lipca 187* L. 
90 Dz. U. P . i w z y w a  się: a) o sob y , któ­
re na podstaw ie prA^a nabytego przed  
dniem 1U m arca 1933 żądają zm iany wpi­
só w  prawa w łasności lub posiadania, bez  
w zględu  na to, czy  zmiana m a nastąpić  
przez odpisanie, dopisanie lub przypisanie, 
przez s'pro?towan,e oznaczenia licrucho- 
m ości lub też w  inny sposób: b) osouy, 
które i liż przed dniem 10 m arca 1933 n a ­
b y ły  na nieruchom ościach p o w y ż  w ym ie-  
nionemi w ykazam i hipotecznem i objętych, 
lub też  na ich częściach praw a zastaw u, 
nadzastaw u, służebności, albo irmc prawa  
b lia ją c e  się do wpisu hipotecznego, o ile 
te prawa pow inny być  wpisane jako nale­
żące do daWnego stanu ciężarów  a dotych­
cza s nie zo sta ły  w pisane — ażeby do dniu 
1(J ■ czerw ca  1933 w łączn ie  w  Sąuzie  
Grodzkim w  Tarnobrzegu, w którym  od­
now ione w y k a zy  hipoteczne można przej­
rzeć, zg łosiły  sw e  roszczeń .a, inaczej bo­
w iem  roszczeń tych nie m olhaffy już do­
chodzić przeciw  osobom  trzecim, które 
n a b y ły  prawa hipoteczne w  dobrej w ierze  
na zasadzie w p is ó w , n iezaczepionych Zgło­
szen ia  konieczne są także w tedy , gdy zg ło­
sić się  mające praw a sc w idoczne z roz­
strzygnięcia sąd ow ego albo gdy o nie fo­
c z y  Się postęperwanie sądow e. Przyw rócenie  
do poprzedniego stanu z  pcw odu zaniedba­
niu terminu edyktalnego lub przedłużenia  
tego  terminu dla poszczególnych  stron jest 
niedopui-czalne.

Sad A pelacyjny W ydział II.
Kraków-, dnia 27 lutego 1933. s27

P r e z : 7020/33. Edykt. Sąd A pelacyjny w e  
L w o w ie  w d roży ł postępow anie sprosto- 
w a w cz e  celem  odnow ienia zniszczonej 
księg i gruntow ej Sądu  ̂grodzkiego w  Bóbr 
ce dJa gmin Strzałki i P od ja ik ów  i w z y ­
w a  in teresow anych  do zgłaszania w  tym  
Sądzie grodzkim  roszczeń  z § 7. u staw y  
N f. 9b z r. 1871, do 30 czerw ca  1933.

L w ów , 1 m arca 1933 S69

_  OGŁOSZENIA PPYWA T N F___

z  POWODU LIKWIDACJI
w z jłło jR  wierzycieli firmy „Transrort"  
SpółH* Spedycyjna % ograniczona odpo­
wiedzialnością, do zgłoszenia sw ych  pre- 

^Łpnsji dó 3-ch miesięcy na ręce .likwida­
tora Gustawa Leona Kforfelda, L w ów , 
Słoneczne 39. 867

Zawiadowca.
, X    ...................... ........................................... .
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